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W  zw iązku z N arodow ym  P leb iscytem  P oko ju  w  ca łym  k ra 
ju  rozpoczyna pracę w y ja śn ia ją cą  setki, tysiące ag ita to rów
pokoj

)ZPO
ju  ty  śród n ich  jes t w ie le  m łodzieży. Zarządy Pow ia tow e 

i W ojew ódzkie Z M P  delegują swoich na jlepszych a k tyw is tó w  
do K o m ite tó w  Poko ju .

L U B L IN
W w o j. lube lsk im , organ iza

cja Z M P  skie row a ła  
czas do pracy w

do tych - 
Pow ia to tyych

K om ite tach  O brońców  P oko ju  
682 ak tyw is tó w .

W ca łym  w o j. powołano do 
pracy w y jaśn ia jące j 2.348 m ło 
dzieżowych a k ty w is tó w  pokoju.

O LS Z TY N
W  w o j. o lsz tyńsk im  o rgan i

zacja sk ie row a ła  do pracy w  K o 
m ite tach  O brońców  P oko ju  2.705

ak tyw is tó w , w  ty m  1.208 ag ita 
to ró w  pokoju.

Z IE L O N A  G ÓRA
We w szystk ich  szkołach roz

poczęły pracę K o m ite ty  O broń
ców P oko ju

Zarządy Pow ia tow e Z M P  skie 
ro w a ły  do pracy w  K om ite tach  
1462 Z M P -ow có w  i ponad 1000 
m łodzieży n iezorganizowanej.

W ca łym  w o jew ództw ie  u tw o 
rzono 36 grup propagandystów .

DRUŻYNA CSR 
I OLSEN (Dania)

ZWYCIĘZCAMI WYŚCIGU P0K0IU

WZMOŻONA PRAGA DLA SPOTĘGOWANIA SIL NASZEJ OJCZYZNY
naszym wkładem w pokój światówy \

W całym kraju Im ają masowe przygotowania do \arodowego Plebiscytu Pokoju *
Cały naród polski p rzyg o to w u je  się do P leb iscytu  P o ko ju . Robotnicy, chłopi, in te lig en c i d a ją  w y ra z  swych p rzeko

nań w licznych  publicznych w yp ow ied ziach . Tysiące lu d z i w  Polsce, zb ie ra jącyc li się o becnie na masowych^zgrom a  
dzeniach przedplebiscytow ych jed nom yśln ie  i z całą siłą popiera

Ul(3vV) ‘ t
żądania, zawarte w  Ape lu  Ś w ia to w e j R ady Poko ju .

„Będziemy chodzili od obywa
te la  do obywatela i wykazyw ali 
skąd w ypływ a nowe niebezpie
czeństwo wojny. Będziemy ob
nażać zbrodnicze knowania lu 
dobójców anglo -  am erykań
skich, aby gniew narodów skie
row ał się przeciwko tym , któ
rzy knują niecne plany zagłady 
dla milionów ludzi —  m ówił 
M arian  Różycki, zabierając głos

na masówce w  Zakładach T ran 
sportowych Budownictwa M ie j
skiego w  W arszaw ie.

N a zebran iu w  Państw . Z a k ł 
P rzem ysłu  W ełn. „Polska W eł
na“ w  Zielonej Górze podjęto 
jednom yś ln ie  rezo lucję, w  k tó 
re j rob o tn icy , w yraża jąc  pełne 
poparcie  d la  A pe lu  Ś w ia tow e j 
Rady P oko ju , s tw ie rdza ją  m. in .: 
„ Im p e ria liś c i ła m ią  w  sposób

Tak wygląda karła Narodowegu Plebiscytu Pukoju

NARODOWY PLEBISCYT POKOJU?

W imię Polski
w

w

Niepodległości
imię Poko ju  

między Narodami
ob liczu  wojennych knowań im peria

l is tów  i  odbudowy przez n ich  
m i l i l a r y z m u  h i t l e r o w s k i e g o

, \
popieram i podpisuję 

Apel Światowej Rady Pokoju:
„Żądam y zawarc ia  paktu  poko ju  między  

pięc iu  w ie lk im i m ocarstwam i—Związk iem  
Radzieckim, Stanami 7.jednoczonymi., 
Chińską Republiką Ludową, W ie lką  
Brytan ią  i  Francją

Gdyby rząd k tóregoko lw iek z w ie lk ich  
mocarstw odm ów ił spotkania w  celu  
zawarc ia  tego paktu, będziemy uważa li  
odmowę za dowód napastn iczych zamie
rzeń tego rządu".

ja w n y  i p ro w o kacy jn y  wszelkie 
zasady w spó łp racy m iędzy w o l
n y m i narodam i, aby rozpętać 
nową w o jnę . M y , rob o tn icy  zde
cydowanie w ys tępu jem y prze
c iw ko  ty m  próbom .

*
Do K o m ite tó w  O brońców  Po

k o ju  w  dalszym  ciągu masowo 
zgłaszają się ludz ie  pragnący 
w ziąć udz ia ł w  pracach p rzygo
tow aw czych do P leb iscytu , w  
pracach a g ita to ró w  pokoju. W 
samej ty lk o  Gdyni zadeklaro
w a ło  swój udz ia ł w  pracy ag i
ta to ró w  7.000 osób.

W  kom ite tach  obrońców  poko
ju  w  w o j. katowickim uczestni
czy —  obok rob o tn ików , ch ło 
pów  i  in te lig e n c ji p racu jące j ok. 
2500 ju n a k ó w  „S P “ . M asowo 
zgłaszają się do prac p rzygo to 
w aw czych rów n ież ko b ie ty  Ś lą
ska.

C h łop i w o j. bydgoskiego z za
pałem  p rzyg o tow u ją  się do N a 
rodow ego P leb iscytu  P oko ju .

„W  w ie lk im  P lebiscycie nie 
może zabraknąć głosu an i je d 
nego m ieszkańca naszego po
w ia tu  —  m ów i m a ło ro ln y  chłop 

‘ Franciszek Kraszkiewicz z g ro 
m ady Niemcz. —  K artka  ple
biscytowa to głos przeciw w o j
nie, przeciw podżegaczom wo
jennym, to dłoń wyciągnięta do 
robotników i chłopów Am eryki 
i Anglii w  obronie ich życia. W ie 
rzę, że N arodow y P leb iscyt Po

k o ju  wzm ocni św ia tow y  fro n t 
poko ju , k tórego tw ie rdzą  jest 
Zw iązek Radziecki. F ro n t ten 
jes t n iezw yciężony“ .

Do szeregów ag ita to ró w  po
k o ju  zgłosiło się w  pow. bydgo
sk im  600 chłopów, rob o tn ików  
i rob o tn ic  ro ln ych  oraz gospo
dyń  w ie jsk ich .

¥
8 m aja br. odbyła się w  W ar

szawie z in ic ja ty w y  Polskiego 
K o m ite tu  O brońców  P oko ju , 
p rzy  współudzia le  K o m is ji In te 
le k tu a lis tó w  i D zia łaczy K a to 
lic k ich  kon fe renc ja  prasowa dla 
p rzedstaw ic ie li po lsk ie j prasy ka 
to lic k ie j.

K on fe renc ję  zagaił w  im ien iu  
P K O P  red. W ojciech K ę trz y ń 
ski. R e fe rat na tem at zadań ru 
chu poko ju  w  okresie N arodo

wego P leb iscytu P oko ju  w yg ło 
s ił poseł d r  Jan F ranko w sk i.

W w y n ik u  ko n fe re n c ji zebra
n i p rz y ję li ja ko  w ytyczne na
stępujące w n iosk i:

1) A pe lu ją , aby k a to lic y  po l
scy. w  im ię  w spólnych in te re 
sów narodow ych, po pa rli cele 
w a lk i o pokój i w z ię li czynny 
udzia i w  N arodow ym  P leb iscy
cie P okoJu.

2) Każdy z obecnych przyczy 
n i się do upowszechnienia haseł 
poko jow ych , celów  PKO P, a ! w  
szczególności poprze akcję P le 
b iscytu  o P ak t P oko ju  5 m o
carstw .

3) Wszyscy zebrani -w y ra z ili 
stanowczy pro test przeciw ko re 
m ilita ry z a c ji N iem iec i ja k  n a j
m ocnie j po d k re ś lili je d n o lite  sta 
now isko k a to lic k ie j o p in ii p u b li
cznej w  spraw ie polskości ziem 
zachodnich i  n ienaruszalności 
naszej g ran icy  na Odrze i  N y 
sie.

A pel profesorów  A kadem ii M e d y a n e j 
w W arszaw ie

W  zw iązku ze zb liża jącym  się 
N arodow ym  P leb iscytem  P oko
ju , pro fesorow ie A kad em ii M e
dycznej w  W arszaw ie og łos ili 
A pe l do swych ko legów  za g ra 
nicą. W  A pe lu  stw ie rdza ją  m. 
in.:

„M y , pro fesorow ie A kad em ii 
M edycznej w  W arszaw ie, w ita 
m y ze szczerą radością Narodo
w y  P leb iscyt P oko ju  ja ko  w k ła d  
narodu polskiego do w a lk i o po
k ó j św ia tow y.

Zdecydow ani b ron ić  w szys tk i

m i s iłam i pokoju, k tó ry  jes t ^ 
gw arantem  ftaszych dotychcza-  ̂
sowych zdobyczy i  w a ru n k ie m  .  
rea liza c ji naszego pokojowego i  
budow n ic tw a , ape lu jem y do i  
Was ko ledzy i  B rac ia  na u ko w - i  
cy z W ie lk ie j B ry ta n ii,  F ra n c ji, , . 
Włoszech i  w  Stanach Z jedno - i  
czonych oraz w  pozostałych k ra  . 
jach kap ita lis tycznych , abyście > 
w raz z nam i s tanę li na straży ^ 
poko ju  św iatowego, k tó ry  za
pew n i n iepow strzym any rozw ó j 
i  postęp ludzkości.

podpit dala

Już za tydzień w  ręku  każdego obyw ate la  P o lsk i Ludo w e j 
znajdzie się ta w łaśnie karta . Jest ona w yd ruko w an a  w  ko
lorze b łę k itn y m  i  pow inna  być opatrzona stem plem  tereno
wego K o m ite tu  O brońców Poko ju . T u  w łdśnie pod tekstem  
A pe lu  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  m ilio n y  Po laków  złożą  swo
je podpisy przec iw ko  w o jn ie .

K a rtę  tę każdy Polak, podp isze w  im ię  n iepodleg łości P o l
ski, w  im ię  P oko ju  m iędzy na rodam i.

Z a c i e ś n i a j ą c a  się
w  toku prac pnygotow ow ezyth

wię̂  nauki z praktyką
podstawą osiągnięć I Kongresu Nauki Polskiej \

9 bm. przewodniczący K o m i
te tu  W ykonawczego I  K ongre 
su N a u k i P o lsk ie j p ro f. Dem
bowski zapoznał p rzedstaw ic ie li 
prasy z dotychczasowym  stanem 
prac przygotow aw czych do K on 
gresu. Pow iedzia ł on m. in .:

„P od ję liśm y  przedsięwzięcie, 
jak iego  nie  znają dzie je  naszej 
nauki.

Państwo Ludowe docenia w  
pełni rolę i znaczenie nauki, co 
znajduje swój wyraz w stałej 
trosce o rozwój badań nauko
wych i w  opiece, jaką  władza 
ludowa otacza twórczość nau
kową. Ten stosunek zna jdu je  
pełne zrozum ienie wśród uczo
nych po lsk ich . Zdecydow ał on 
rów n ież o tw ó rczym  udzia le

przygotow aw czych do I  K o n 
gresu N a u k i P o lsk ie j.

Prace t e 1 spowodow ały rw ó r-  
czy fe rm en t ideo log iczno-m e- 
todolog iczny w śród p ra cow n i
kó w  nauk i.

Prace te spowodowały tw ó r-  
s tk ich  S ekc ji i  Podsekcji w ska 
za ły na konieczność organ izac ji 
życia naukowego w  Polsce na 
now ych zasadach, w  szczególno
ści zaś na konieczność pow o ła 
nia  cen tra lne j in s ty tu c ji nauko 
w e j w  postaci Polskiej Akade
mii Nauk.

Kongres N a u k i P o lsk ie j ob
radow ać będzie w  W arszaw ie 
w  dn iach 29.6 —  2.7. pod ha
słem  dalszego włączania nau

► \  

i  i 
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r ó w n ie ż  u  i w u i u j u i  -------------- -
naukow ców  po lsk ich  W pracach 1 ki do budowy fundamentów so

cjalizmu w Polsce, do coraz 
ściślejszego wiązania badań nau 
kowych z realizacją Narodo- f  
wego Planu 6-letnicgo.

Po w ypow iedz i p ro f. Dem 
bowskiego cz łonkow ie  P rezy
d ium  K o m ite tu  W ykonawczego 
K ongresu zapoznali zebranych 
z c y fra m i ob razu jącym i w ie l
kość i znaczenie prac przy go to- f  
w awczych. # f

N iespo tykany jeszcze w  dzie
jach na u k i po lsk ie j rozmach 
prac organ izacyjnych , wymiana  
poglądów naukowców z praco w  
nikam i przem ysłu, zacieśniają
ca się w  toku prac przygoto
wawczych więź nauki z prakty  
ką, z życiem — ma być pod
stawą osiągnięć I  Kongresu 
Nauki Polskiej.

ZAKO ŃC ZEN IE  W YŚCIGU PRA 
GA -  WARSZAW A Z A M IE N IŁO  
SI E W POTł/ŻN A M A N IFE S TA 
CJE ZDECYDOW ANEJ W O LI 
W A ŁK I O POKOJ N IE ZL IC ZO 
NYCH TŁUM Ó W  LUDNOŚCI 
STOLICY. ZGROMADZONYCH 
W ZDŁUŻ ULIC . KTÓRYMI PRZE
JEŻD ŻALI UCZESTNICY ORAZ 
53 - TYSIĘCZNYCH TŁUMÓW  
ZGROMADZONYCH NA STADIO 

M L  WOJSKA POLSKIEGO 

W loży lionorow ei na Stadionie 
za ję li m iejsca entuzjastycznie w i
ta n i: Prem ier Józef Cyrankiew icz, 
M arszalek Konstanty Rokossow
ski. członkow ie Rządu, Prze
wodniczący C.RZZ — W Kłosie 

w icz. przedstaw icie le naczelnych 
w ładz sportowych z przew odni
czącym GKKF — Lucjanem M oty
ka i inn i. Na trybun ie  honorowej* 
obecni by li rów n ież przedstaw icie
le korpusu dyplom atycznego akre- 
dy low an l w W arszawie.

Stadion, wspaniale  udekorowany 
portre tam i Józefa S ta lina. Bole
sława B ieruta i Klemensa Gott- 
walda. flagam i wszystkich państw  
biorących udzia ł w wyścigu I 
w ie lk im  transparentem : „N iech  

żyje chorąży pokoiu — Józef Sta
l in "  — raz po raz rozbrzm iewał 
potężnym i okrzykam i: ..Pokój —
— Sta lin  — B ierut — p o k ó j".

Po spotkaniu p iłka rsk im  drużyn 
W arszawy i Krakowa, zakończo
nym zwycięstwem  reprezentacji 
sto licy w stosunku 3:1 (2:1). na
s tąp iła  barwna defilada zrzeszeń 
sportowych. Defiladę poprzedziły 
przem ów ienia wiceprzewodniczące 
go Polskiego Kom itetu Obrońców 
Pokoju — Stefana Ignara  oraz n il 
strza sportu , ko larza Sałygi.

O krzyk i wznoszone przez m ów
ców na cześć ostoi pokoju potęż
nego Zw iązku Radzieckiego i w ie l 
kiego przy iac ie ła  narodu polskie
go — Chorążego Pokoju Józefa 
S ta lina , na cześć przywódcy naro- 
rodu polskiego w walce o szczę
ście Polski i o trw a ły  pokój na 
św iecie — Prezydenta Bolesława 
B ieruta, na cześć św ia tow e j Rady 
Pokoju i wspólnego fron tu  ludzi 
dobrej w o li na całym  świecie, 
walczących przeciw  podżegaczom 
w ojennym  oraz narodowego fro n 
tu  w a lk i o pokój i P lan 6-le tn i — 
gorąco pode jm ow ały zgromadzone 
tłu m y. 50-tysięczne rzesze ludności 
s to licy  mocno skandow ały: „B ie 
ru t — S ta lin  — p o k ó j".

W spania łą  barw ną  defiladę zrze 
szeń sportowych o tw ie ra ły  dum 
nie łopocące na w ie trze  f la g i: b ia 
ło-czerwona, czerwona i niebieska. 
W czołówce defilady  kroczy ła  gru 
pa sportowców , niosąca n icb ic- 

- skie proporce, do któ rych  umoco
wano potężne lite ry  „P o k ó j" .

Dziewczęta w  sportowych ko 
-Stiumach w ręcza ją  P rem ie row i Jó
zefow i C yrankiew iczow i i M ar
sza łkow i Konstantem u Rokossow
skiemu w iązank i b ia ło-czerwonych 
kw ia tów . Entuz jazm  wzm aga się. 
Z ryw a ją  się do lo tu  setki gołębi, 
wznoszą się w górę pęki b ia ło ; 
czerwonych, czerwonych ł  niebies
kich ba lon ików .

W krótce po defiladz ie , w śród o- 
grom nego napięcia zgrom adzo
nych tłu m ów , rozgryw a  się na sta 
d łon ie  szlachetna w a lka  o zw y
cięstwo w  os ta tn im  etapie w yści
gu Praga — W arszawa. Gorąco 
w ita  lud s to licy  Czechosłowaka 
Ruzickę, Duńczyka Roepke oraz 

Polaka W rzesińskiego, k tó rzy  w 
te j ko le jności jako p ie rw si m ija 
ją  metę. Każda następna grupa 
ko la rzy  p rzy jm ow ana  jest rów n ic  
serdecznie. W idzow ie nagradzają  
b u rz liw y m i ok laskam i trud  każ
dego ko larza, k tó ry  przebył po
nad 1.500 km  liczącą trasę w y 
ścigu Praga — W arszawa, w y
ścigu pokoju i b ra te rs tw a  m iędzy 
narodam i.

( B u łg a r ia ) ,  K a p ia k k i l k u k o la r z u  z a in i c jo w a łoK r a s te w
u c ie c z k ę  U c ie czka  ta j e d n a k  m e  uda ła  sic. Zo s ta ła  ona s z y b k o  z l i k - 
w id o w u n a .  Szyi . kość  na t y m  o d c in k u  w y n o s i ła  o k o ło  40 k m  na go
d z in ą !

fo to  B A R C Z )

. v wv~ , " I  V *U> * ' ~ ~
W  Ł o w ic z u  d z ie c i  w i t a ł y  k o la r z y  m a c h a ją c  c z e r w o n y m i  i  n ieb iesk ie  
m% c h o r ą g ie w s k a m i  z e m b le m a ta m i  p o k o j o w y m i .

( fo to :  B A R C Z )
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W  W a rs z a w ie  s e tk i  t y s ię c y  l u d t i  j u i  k i l k a  g od z in  p rz e d  p r z y b y 
c ie m  k o la r z y  o c z e k iw a ły  w z d łu ż  u l i c .  k t ó r y m i  w io d ła  trasa  do  m e 
t y  — n a  S ta d io n  W o js k a  P o lsk ie g o ,  frreszc+e (o godz.  18.30) p i e r w 
sza g ru p a  z d w o d n ik ó w  w je ż d ż a  na S ta d io n  (na fo t o g r a f i i )  w ś ró d  
n ic h  R uz ickn ,  R oepke .  W R Z E S IŃ S K I . . .  50 t y s ią c y  w id z ó w  w i t a  i c h  
s p o n ta n ic z n y m i  b r a w a m i .

( fo to :  Z A C Z E K )
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Wybieramy delegatów na Zlot Pokoju
„Czy przypominacie sobie 

co było na tym  miejscu, 
gdzie jest nasza spółdziel
nia? Stosy kamieni i 
zgliszcz po spalonej przez 
faszystów wsi... A dziś tu 
jest kwitnąca spółdzielnia 
produkcyjna — Dęby. Dziś 
mamy piękne domy, świa
tło elektryczne i głośnik ra  
diowy w każdym mieszka
niu. Mam pracę, mam je 
dzenia do syta, mam jasne 
mieszkanie, mam możliwo
ści nauki. I  nigdy nie po
zwolę sobie tego szczęścia 
zabrać... Potrafim y odparo
wać wszystkie ciosy zbrod
niarzy wojennych zza oce
anu.

Przedterminowo zakończy 
liśmy siew pokoju. Przed
terminowo postaramy się ze 
brać żniwa szóstego lata 
pokoju. Przygotowujemy się 
do światowej manifestacji 
pokojowej młodzieży w  
Berlinie. ! wszyscy jak je 
den, my wszyscy, d!a któ
rych pokój oznacza chleb, 
światło, dom — podpiszemy 
Narodowy Plebiscyt Polto- 
j- Nie pozwolimy sobie 
szczęścia zabrać...“

Tak mówił tow. Wacław  
Ilacia ze spółdzielni produk 
cyjne.i w Dębach w woj. lu 
belskim.

Tak mówił na zebraniu 
wyborczym młodzieży przed 
Zlotami Młodych Bojowni
ków o Pokój.

I  to co mówił ma ogrom
ny, nierozerwalny związek 
z I I I  Światowym Festiwa
lem w Berlinie, który nie 
bez przyczyny uzyskał _ w  
naszym kraju  nazwę Św ia
towego Zlotu Młodych Bo
jow ników  o Pokój.

Nasze wyborcze zebrania 
poświęcone sa wyborowi

przodowników pokojowej 
pracy i najżarliwszych agi
tatorów pokoju. Z  ich gro
na M iejskie i Powiatowe 
Zloty wybiorą delegatów 
na Zlot w  Berlinie. Bo Zlot 
w  Berlinie będzie Zlotem  
wszystkich tych, którzy re 
prezentują w imieniu milio  
nowych mas młodzieży wo
lę obrony spokoju domów 
rodzinnych, obrony własne 
go życia, zlotem tych, któ
rzy reprezentują potężną si 
ię zdolną zdusić > zdiawić 
płomień wojny, wybuchają
cy z W all-S treet. Będzie to 
Zlot Pokoju i dla pokoju.

Zebranie wyborcze m ło
dzieży odbyło się nie tylko  
w Dębach. W ybrano już 
delegatów na statku „Bato
ry“ i w Pieszyckich Zakła
dach Bawełnianych. Dysku
towano nad formami w alki 
o pokój młodzieży w N o
wej Hucie i w Krakowskiej 
Wyższej Szkole Pedagogicz
nej.

A!e to jeszcze mato.
Te zebrania nie niosą o- 

rysinąć nawet najmniejszej 
gromady, żadnej fabryki- 
żadnej szkoły. Nic może 
być ani jednego chłopca, 
ani jednej dziewczyny bez 
względu na to iakie są ich 
przekonania, którzy by nie 
podnieśli ręki w głosowa
niu na delegatów. Podno
sząc ją  — będą myśleć: ..To 
bie powierzam miłość do 
mojej pokojowej Ojczyzny, 
do mojego bezpiecznego do 
mu, do mojej matki. Tobie 
powierzam dumę z moich o 
siągnięć w pokojowej pra
cy przy warsztacie. Ślubuj 
w  moim imieniu, że będę o 
uchronienie, o zachowanie 
tego wszystkiego walczył 
ze wszystkich sił. Ze gotów

jestem ponieść w ielkie o- 
fiary, że gotów jestem bro
nić mojej Ojczyzny, matki, 
warsztatu pracy — całym  
życiem, gdy tylko będzie te 
go potrzeba. Tai. właśnie 
powiedz, mój delegacie, w  
moim imieniu młodym o- 
brońcom pokoju całego świa 
ta...“

Bo tyle właśnie oznacza 
to podniesienie ręki w  w y 
borach delegatów.

Oznacza: stoję w szere
gach arm ii jokoju.

Oznacza: gotów do w alki 
o pokój.

Zastanów  się zanim  pod
niesiesz rękę. Wie»’ z, zobo
w iązujesz się tym  w o 
bec w szystk ich  obecnych i 
stw ierdzasz, że można na 
C iebie w  te j walce liczyć.

Tw oja podniesiona w wy 
borach ręka musi umieć za 
cisnąć się w pięść, która 
wraz z m iliardam i innych 
pięści zatka chciwe gardła 
amerykańskich armat, wraz 
z m iliardam i innych prze
trąci czarne skrzydła bom
bowcom i tak jak  dom, w 
którym zaczyna sic nowe ży 
cie, rozminuje świat.

Do Berlina, tam gdzie do 
kona się obrachunku siły 
tych miliardów młodych 
rąk w obronie pokoju, ob
rachunku, od którego po
płoch i strach szaleć będzie 
na W all-Street, zaniesie 
tw ój — przez ciebie w ybra
ny delegat wiadomość o 
tym, że i ty jesteś żołnie
rzem Pokoju.

Bo tyle właśnie oznacza 
to podniesienie ręki.

N ie może być ani jedne
go chłopca czy dziewczyny, 
którzyby wybierając delega 
ta nie pomyśleli: „To jest 
mój delegat. Fojedzie do

Berlina, żeby reprezento
wać także i mnie, także _ i 
moją wolę pokoju. A  jakie  
moje osiągnięcia w  tej w al
ce pokaże młodzieży całego 
świata? Cóż ja  daję moje
mu delegatowi? Czy na 
prawdę zrobiłem wszystko 
już dla pokoju co można 
przy mojej tokarni? Przy 
moim siewniku? Czy nie 
mogę lepiej, więcej, ina
czej...?“

Nad tym właśnie trzeba 
na zebraniach dyskutować, 
na młodzieżowych zebra
niach wyborczych, które w 
naszym kraju  wypadają  
właśnie w  czasie Plebiscytu 
Pokoju.

W  sierpniu nasi delegaci 
pojadą do Berlina. Pojadą 
w imieniu polskiej młodzie 
ży. Pojadą, żeby wraz z ty 
mi, których wysłała mło
dzież wszystkich kontynen
tów powiedzieć sobie: „Nie 
chcemy do siebie strzelać. 
Nie będziemy fabrykować, 
nic będziemy w yładowy
wać, nie. będziemy nabijać 
broni skierowanej przeciw
ko braciom. Młodzieży — 
łącz się w walce o pokój 
przeciw niebezpieczeństwu 
nowej wojny!“

Będzie w tych berlińskich 
szeregach miody doker, 
który zrzucał skrzynie ara» 
nic ji do morza, będzie m ło
dy koreański dowódca i ra 
dziecki mistrz urodzajów. \

A my — polska młodzież 
będziemy także szli w tych 
szeregach. W  naszym im ie
niu — powie światu — że 
gotowi jesteśmy do w alki 
w obronie pokoju, że stoi
my na jego straży pewni, 
spokojni i silni —  nasz de
legat, którego dziś wybie
ram y.

Depesza Rzqdu  
niemieckiej Republiki Demukralycznej ]

do Generalissimusa Stalina!
z o kazji Św ięta W y zw o le n ia

Z okazji Święta W yzwolenia rząd NR D wystosował depeszę 
do przewodniczącego Rady M inistrów  ZSRR, Generalissimusa 
S TA LIN A ,

Z w y c ię z c a  e ta n u  — R u z ic k a  
p r z e m ó w i ł  p rz ez  m i k r o f o n  
d o  z e b r a n y c h  na  S ta d io n ie  
w id z ó w .

( fo to :  Z A R Z Y C K I )

C i, d la  k t ó r y c h  n ie  s ta rc z y -  
ł o  m ie j s c a  na  S ta d io n ie , a f
k t ó r z y  c h c ie l i  l e p i e j  w id z i e ć  4
w y ś c ig ,  w c h o d z i l i  n a  s lu p y .  ś
l a t a r n ie  i  d r z e w c .  a

( f o to :  Z A C Z E K ) \

Szczegółowe wyniki *t

oraz ostateczną
klasyfikacje J

wyścigu J
„Trybuny Ludu1' 

i „Rudeho P rava"  
podajem y na str. 4 i

hmmnnnm

„P rzed  sześciu la ty , 8 m aja 
1945 ro ku  — czytam y m. in . w 
depeszy — o k ry te  chw ałą arm ie 
Z w iązku  Radzieckiego w y z w o li
ły  naszą ojczyznę niem iecką 
spod panowania h itle ro w s k ie 
go faszyzmu. Z okaz ji te j rocz
n icy  rząd NRD przesyła Panu i 
za P ańskim  pośrednictw em  rzą
dow i ZSRR. A rm ii Radzieckie j 
i całemu na rodow i radzieck ie
m u uczucia w iecznej wdzięcz
ności dem okra tycznych i m iłu 
jących pokój Niemiec.

Naród radziecki i  A rm ia  R a
dziecka z n ie zw yk łym  boha te r
stwem  ponosząc duże o fia ry , 
b ro n iły  n ie  ty ik o  w łasnego k ra 
ju , lecz rów n ież w a lczy ły  o w y  
Zwolenie Europy spod ja rzm a 
zbrodniczego faszyzmu n iem iec
kiego. Jeśli 8 m aja 1951 roku  
przedstaw icie le  n iem ieckiego lu 
du pracującego sk łada ją  w ie ń 
ca na grobach i przed po m n ika - 
m . boha te rów  radzieck ich , czy
n ią  to pod znakiem  poważnego 
pogłębien ia świadom ości na ro 
du n iem ieckiego i jego k ry ty c z  
ne j samooceny oraz uroczyście 
ś lubu ją  zrob ić wszystko, aby 
im p e ria lis to m  n igdy w ięcej n ie  
udało siq \v.ykorzystać narodu 
niem ieckiego dla swych zbrod
n iczych p lanów  przeciw ko w ie l 
k iem u Z w iązkow i Radzieckie
m u  i  n n y m i narodom .

Pod P ańsk im  ś w ia tłym  k ie 
ro w n ic tw e m  m ocarstw o radziec
k ie  w a lczy ło  i  w a lczy o pokój 
i  wolność wszystk ich narodów  
św iata. Podpisany przez Pana

u k ła d  poczdam ski u to ro w a ł ró w  
nież naszemu na rodow i drogę 
do je d n o lity c h , m iłu ją cych  po
kó j i  dem okra tycznych N iem iec, 
ja k  tego dom agają się wszyscy 
uczc iw i pa trio c i niem ieccy. 
Zgodnie z tą p o lity k ą  uznania 
praw a naszego narodu do n ie 
zaw isłości narodow e j, przedsta
w ic ie le  m ocarstw a radzieckiego 
w  Niemczech pom ogli m iłu ją 
cym  pokój, dem okra tycznym  s i- 
ło'm naszego narodu w  znacznej 
części naszego k ra ju  w kroczyć 
pom yśln ie  na drogę d e m okra ty 
zacji.

U tw orzen ie  N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okra tyczne j było  
punktem  zw ro tn ym  w  dzie jach 
F,uropy. D z is ia j nasi robotn icy, 
ch łop i i nasza in te ligenc ja  p ra 
cująca pokojow o w spó łzaw odn i
czą o w ykonan ie  i przekrocze
nie naszego w ie lk iego  planu 5- 
le tn iego, naszego planu w a lk i o 
pokój, jedność i  dobrobyt.

O byw a te le  N R D  oraz stale 
w zrasta jąca liczba uczciwych 
p a trio tó w  i b o jo w n ik ó w  o po
kó j w  Niemczech Zach. rozpo
częli zdecydowana w a lkę  prze
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
Zach., o zaw arcie tra k ta tu  po
kojowego w  ro k u  1951, o u tw o 
rzenie je d n o litych , dem okra tycz 
nych, m iłu ją cych  pokó j i n ie 
zależnych N iem iec. W  ciągu 
najbliższych tygodni naród 
nasz w  toku potężnego referen
dum narodowego, zadokumen
tuje przed caiym światem swą 
wolę utrzym ania pokoju“.

Rozkaz Ministra Spraw Wojskowych ZSRR
m arsza łka  W asilew skiego

z okazji 6 rocznicy zwycięstwa
Z okazji rocznicy zwycięstwa M inister Spraw Wojskowych 

ZSRR marszałek Wasilewski oraz M inister M arynarki W ojen
nej admirał Jumaszew ogłosili rozkazy dzienne. W  rozkazie 
M arszalka Wasilewskiego czytam y:

— Towarzysze żołnierze, podo ; jego bohaterska arm ia! Niech 
fice row ie , o fice row ie  i generało- , żyje rząd radziecki. Niech żyje
w ie ! M inę ło  sześć la t  od dn ia 
zwycięskiego zakończenia w ie l
k ie j w o jn y  narodow e j -irzec iw ko 
faszystow skim  zaborcom n iem ie 
ck im . Naród ra d ^ e c k i i jego s i
ły  zbro jne, pod k ie row n ic tw e m  
P a rt ii K om unistyczne! oraz. na
szego m ądrego wodza i w ie lk ie 
go dowódcy towarzysza S T A L L  
N A  odniosły w te j w o in ie  h is to 
ryczne zw ycięstw o nad wrogiem , 
o b ro n iły  niepodległość naszei so
c ja lis tyczne j ojczyzny i o ca liły  
na rody Europy przed n iew o la 
faszystowska.

P ozdraw iam  was i składam  
życzenia z okaz ji szóstej roczn i
cy wspaniałego zwycięstwa n d 
im peria lizm em  niem ieckim .

Dla uczczenia dnia zw ycięst
w a  rozkazu ję  oddać dziś. 9 m a
ja , po trzydzieści a rty le ry js k ic h  
salw  honorow ych w s to licy  na
szej o jczyzny — M oskw ie, w  sto
licach R epub lik  Zw iązkow ych , 
ja k  rów nież w  K a lin in g ra d z ie  i 
L w o w ie  oraz w  bohaterskich 
r r  astach: — Leningradzie . S ta
ling radz ie , Sewastopolu i  Odes
sie.

Niech żyje naród radziecki i

w ielka partia Lenina - Stalina,
I organizatorka naszych zw y-
| ciestw!

Chwiała naszemu ukochanemu
| vvodzov •’ i dowódcy Generalissi- 
i musowi Związku Radzieckiego, 
j Towarzyszowi Stalinowi!

Wieczna chwała bohaterom,
J którzy polegli w watkach o woł 
no‘ ć i niezależność naszej ojczyz 
ny!

*

? m aia o godzinie 22 w  s to li
cy ZSRR zagrzrruały a r ty le ry j
skie sa!vvv honorowe dla uczczę 
nia rocznicy zwycięstwa naro
du radzieckiego i .jego sił zb ro j
nych nad im peria lizm em  n ie 
m ieck im  Równocześnie na n ie 
bie rozb łys ły  różnobarwne o- 
gnie sztuczne W spaniałe to  w i
dow isko obserwowane by ło  
przez setki tys ięcy m ieszkań
ców M oskw y, k tó rzy  zape łn ili 
u lice i place m iasta.

Salwąy honorowa a r ty le r ii od
dano rów nież w sto licach rep u 
b lik  zw iązkow ych, jak rów nież 
w  Kaliningradzie i Lwow ie oraz 
w  m iastach — bohaterach: Le
ningradzie. Stalingradzie, Sewa
stopolu i Odessie.
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Nasze zadanie w budowie narodowego frontu walki
& p€>kó| i  P la n  6 * le tn i (n>

W  dn iu  w czora jszym  opub liko w a liśm y  fra g m e n ty  a r ty k u łu : „O  dalsze wzmożenie w a lk i 
o po kó j i  P lan 6 - le tn i“ , k tó ry  ukazał się w  2 (26) num erze „ N ow ych D róg“ . Z  te j części 
naszego przeglądu zapoznaliście się z pods taw ow ym i zagadnieniam i p o lity k i m iędzynarodo
w e j. F ragm enty  a rty k u łu , k tó re  p u b lik u je m y  poniżej, zapoznają naszych czy te ln ików  z za
gadn ien iam i a k tu a ln y m i dziś w  życ iu  w e w n ą trz k ra jo w y m . (Red.)

nie do najszerszych mas wska
zań i haseł politycznych par-

W  jakim  kierunku  
rozw ija się nasza  

sytuacja w ew nętrzna
„Niew ątpliw ie w  kierunku  

ciągłego i szybkiego wzrostu 
sił socjalizmu i  wypierania e- 
lementów kapitalistycznych, 
stanowiących opór równie za
ciekły ja k  beznadziejny“.

Świadczy  o ty m  zwycięskie  
w ykonan ie  pierwszego ro ku  
P lanu  6-letn iego, k tó ry  p rz y 
n iós ł 30 procen tow y skok p ro 
d u k c ji naszego przem ysłu, o- 
siągnięcia w  ro ln ic tw ie , p rzed- 
m ajow e w spó łzaw odn ic tw o p ra  
cy, w zrost ludności, u trz y m u 
ją c e j się z pracy poza ro ln i
c tw em  (54 proc.), szybk i p rz y 
ros t n a tu ra ln y  ludności, co sta 
n o w i św iadom y znak w zrostu  
poziom u życiowego  mas p ra 
cujących.

„Hasło narodowego frontu  
w alk i o pokój i Plan 6-letni 
to oręż polityczny partii do 
prowadzenia dalszej ofensywy 
socjalistycznej, oręż skutecz
nego gromienia reakcji, potę
gujący zdolność moblizacyjną 
partii jako awangardy klasy 
robotniczej i przewodnika na
rodu, przeżywającego najgłęb
sze rewolucyjne przeobraże
n ia“.

Jaka jest odpow iedź  
w roga klasow ego  

na postępy budownictwa  
socjalistycznego?

„Bardziej zaciekiy i  bardziej 
zamaskowany opór, dywersja 
i  zbrodnicze szkodnictwo —  
próby tworzenia zakonspirowa 
nych, reakcyjnych gniazd w  
najczulszych miejscach nasze
go państwa i gospodarki, pró
by przenikania również do sze
regów robotniczych. Takie są 
metody w alki wroga klasowe
go, potwierdzone przez histo
rię  Związku Radzieckiego, 
przez nasze praktyczne do
świadczenie.

Reakcja stawia na wojnę i 
żyje nadzieją wojny, interw en
cji imperializmu na rzecz re 
stauracji kapitalizm u pod ber
łem amerykańsko - h itlerow 
skim. Jej pozycje są wrogie 
całemu narodowi, jego wszyst
kim  osiągnięciom, jego wolno
ści i  istnieniu.

Jest to nierozdzielne w iąza
nie się rozbitków reakcji z dy- 
wersyjno-szpiegowską agentu
rą  im perializm u“

„...Wróg chwyta się starych, 
nie wyplenionych do końca, 
tradycji politycznych W R N  i 
piłsudczyzny, starych endec
kich przesądów i  strzępów ide
ologii nacjonalistycznej wszel
k ie j maści, zakrywając skrzę
tnie swe haniebne oblicze zdra 
dy. A ie równocześnie wróg 
szuka mniej zużytych masek 
ideologicznych i  nowych środ
ków dywersji —  titoizmu.

Klasa robotnicza to kręgo
słup demokracji ludowej i 
trzon frontu narodowego. I  nie 
ma nic dziwnego w  fakcie, że 
właśnie w  stronę klasy robot
niczej wróg wyciąga swe mac
k i, szuka słabych odcinków 
frontu, próbuje wykorzystać 
nasze błędy, objawy biurokra
tyzmu, słabość pracy politycz
nej i zawiązać swoje gniazda 
dyw ersji“.

„Polska klasa robotnicza do
wiodła swej ofiarności, bojo
w ej postawy i  rewolucyjnej 
świadomości w  tych walkach, 
które dotąd toczyliśmy o u- 
trw alenie demokracji ludowej 
i  budownictwa socjalizmu. 
Równocześnie jednak do klasy 
robotniczej, która w  ciągu o- 
statnich lat podwoiła się l i 
czebnie, napływ ają elementy 
z innych warstw  —  drobnomie 
szczańskie, chłopskie —  ob
ciążone całym bagażem obcej 
ideologii, zacofania, reakcyj
nych przesądów, podatne na 
nacisk i  demagogię wroga.

Nie bez znaczenia pozostaje 
także fakt, że w  łonie polskie

go ruchu robotniczego istnieją 
jeszcze przeżytki ideologii so
cjaldemokratycznej, którą pra 
wicowi przywódcy PPS zatru 
w a li w  ciągu w ielu dziesięcio
leci świadomość proletariatu. 
Istn ieją i  działają niedobitki 
W R N  i rozmaite zdemoralizo
wane i dwulicowe elementy, 
żerujące na każdej trudności 
i odwołujące się do najbardziej 
zacofanych i  politycznie n ie
świadomych grup robotników“.

I  d latego w a lka  o w ych ow a
nie  rosnących rzesz ro b o tn i
czych w  duchu socja listyczne
go pa trio tyzm u , w po jen ie  w  
najszersze masy robotnicze  
pe łne j św iadom ości k lasy pa 
nu ją ce j —  gospodarza k ra ju  
—  to jedno z k luczow ych za
dań P a rtii.

„Podstawowym warunkiem  
realizacji hasła narodowego 
frontu w alki o pokój i Plan 
6-letn i jest więc wzmożenie' 
rewolucyjnej czujności i zw al
czanie fcportun¡stycznych w y 
paczeń lin ii partii przez upor
czywą pracę polityczno - w y 
chowawczą, która wytrzebi po
zostałości burżuazyjnej ideolo
gii i uodporni partię i klasę 
robotniczą przeciwko politycz
nej ślepocie oraz dywersji wro  
ga“.

Nasze zadan ia  na wsi

„Centralną myślą V I  P le
num, jego najgłębszym sensem 
jest uzbrojenie polityczne i ide 
oiogiczne partii klasy robot
niczej do skutecznej w alk i o 
trw ały  sojusz z nieproletariac- 
kim i warstwam i, a nade wszy
stko o sojusz z chłopstwem  
pracującym —  o umocnienie 
sojuszu ze średnim chłop
stwem w oparciu o biedotę 
wiejską.

Budowanie i  utrw alanie so
juszu ze średniakiem oto o- 
becnie istota sprawy.“

„Dzięki sojuszowi robotni
czo - chłopskiemu wieś zdo
była potężne środki obrony 
przed wyzyskiem kułackim: 
spółdzielczość handlową, o- 
środki maszynowe —  osiągnę
ła w arunki wysokiej dochodo
wości gospodarstw, podniosła 
wydatnie spożycie artykułów  
żywnościowych i towarów prze 
mysłowych, zwiększyła produk 
cję rolną i hodowlaną. Dzięki 
sojuszowi robotniczo - chłop
skiemu małorolni i średniorol
n i chłopi m ają dziś otwartą  
drogę do spółdzielni produk
cyjnych, które w  oparciu o 
nowoczesną, w ielką produkcję 
jedynie zdolne są zabezpieczyć 
wsi rzeczywisty i trw ały  do
brobyt i  kulturę.

Dalszy postęp socjalizmu na 
wsi wymaga wszechstronnego, 
organizacyjnego i gospodarcze
go umacniania istniejących 
spółdzielni produkcyjnych. Sze 
rokie masy chłopskie wstąpią 
na drogę wspólnej spółdziel
czej gospodarki jedynie na pod 
stawie własnego doświadcze
nia, na podstawie żywego przy 
kładu, który im  dowiedzie, że 
spółdzielnia jest wyższą form ą  
gospodarowania, zapewniającą 
lepsze w arunki życia, wzrost 
ku ltury  na wsi. Dlatego też 
cementowanie sojuszu robot
niczo - chłopskiego na funda
mencie spółdzielczości produk
cyjnej może się dokonywać je 
dynie na drodze ścisłego prze
strzegania zasady dobrowolno
ści“.

A r ty k u ł,  w skazuje , że d la  
pe łne j re a liz a c ji sojuszu ro b o t
niczo - chłopskiego niezbędne 
jes t przezwyciężenie p o k u tu 
jącego sekciarstw a i  bezdusz
nego adm in is trow an ia .

„Towarzysz S T A L IN  uczy:
„Niezbędne jest, żeby komu

niści na wsi w yrzekli się w y 
paczonych form adm inistrowa
nia. N ie można wyjeżdżać na 
samych tylko rozporządzeniach 
w  stosunku do chłopstwa. Trze  
ba się nauczyć cierpliwego w y 
jaśniania chłopom niezrozu
miałych dla nich zagadnień. 
Trzeba się nauczyć przekony
wać chłopów, nie szczędząc na

tę sprawę ani czasu, ani w y 
siłków. Oczywiście o wiele 
ła tw ie j i prościej jest wydać 
rozporządzenie i postawić krop 
kę, ja k  to często robią niektó
rzy nasi przewodniczący gm in
nych komitetów w ykonaw 
czych. A le nie wszystko jest 
dobre, co jest proste i łatw e“.

Zacisśnić współpracę  
z bezpartyjnym i

„Realizacja myśli przewod
niej V I  Plenum KC  —  rea li
zacja frontu narodowego —  
jest nieodłączną od zacieśnie
nia współpracy partii z masa
m i bezpartyjnymi —  od w y 
tworzenia wokół partii szero
kiego aktywu bezpartyjnego, 
posiadającego głębokie zaufa
nie do partii, wiążącego ją  z 
milionowym i masami robotni
ków, chłopów i  inteligencji.

Tow. Stalin mówi:
„Na czym polega siła partii 

z punktu widzenia je j więzi z 
m asami? Na tym, że ma ona 
wokół siebie szeroki bezpar
ty jny aktyw  sympatyków. P ar
tia nie mogłaby prowadzić do 
w alki milionowych mas k la 
sy robotniczej, gdyby nie m ia
ła wokół siebie tego szerokie
go aktyw u sympatyków. Bez 
pomocy takiego aktyw u par
tia nie może kierować m ilio 
nowymi masami narodu. To 
jest jedno z podstawowych 
praw  kierowania“.

W  jak i sposób partia powin-

Jeden z kolegów, z h u ty  
„A n d rz e j“ , m ów iąc o k o n tro 
l i  zobowiązań, podz ie lił zobo
w iązan ia  na dw ie  ka tegorie : 
p ie rw sza to zobow iązania b a r
dzo konkre tne , np. podnieść 
jakość produkowanego a r ty 
k u łu  o o proc., ailbo dać ty le  i 
ty le  węgla, s ta li i  m a te ria 
łó w  w łók ienn iczych  ponad 
p lan . D ruga kategoria  to, zda 
n iem  koleg i, zobow iązania 
„m g lis te “ , ogóln ikow e, a w ięc: 
będziem y dbać o czystość 
agregatu, podniesiem y swe 
k w a lif ik a c je  zawodowe, uspra
w n im y... S tała, system atyczna 
k o n tro la  zobowiązań je s t za
wsze potrzebna, szczególnie 
je dn ak  trzeba bacznie k o n tro 
low ać zobow iązania „m g lis te “ , 
k tó re  ta k  ła tw o  się pode jm uje  
a ta k  trudn o  uchw yc ić  ich re 
a lizac ję . Bo np. podnieść k w a 
li f ik a c je  zawodowe można roz 
m a ic ie : przez samokształcenie, 
uczęszczanie na kursy, k o rz y 
stan ie  z  doświadczeń fachow 
ców  itd , itd .

Z dan iem  ko leg i odnośnie zo 
bow iązań „m g lis ty c h “  na leży 
stosować dw o ja k ie  postępowa
nie. Przede w szys tk im  zarzą
d y  zakładowe p o w in n y  w a l
czyć z n im i, dążyć do ich  skon 
k re tyzow an ia , a w  w ypadku, 
k ie d y  ju ż  zostaną podjęte, z 
podw ójną uwagą je  k o n tro lo 
wać.» bow iem  nam , m łodz ie 
żowcom  nie w o lno  rob ić  „ l i 
p y “ .

Kolega z h u ty  „A n d rz e j“  
m ia ł w ie le  ra c ji. N ie  szukając 
daleko, ta k  w łaśn ie  przedsta
w ia  się sytuacja  z zobow ią
zan iam i m a ło ko n k re tn ym i w  
huc ie  „K ościuszko“ . N ie zosta
ły  one wykonane. N atom iast 
kon k re tn e  zobow iązania K o 
w a la  czy b rygady  im . J o lio t-  
C u rie  zostały zrealizowane.

N ie  znaczy to jednak, że m u 
si być ta k  zawsze. D owodzi 
tego p rzyk ła d  p racy m łodzieży 
w  K om u na lnym  P rzedsięb io r
s tw ie  R ozb ió rkow ym  w e W ro 
c ław iu , k tó ra  3 m iesiące tem u 
pow zię ła  zobow iązanie ogó ln i
kow e, m ów iące o podniesien iu 
jakośc i i  tem pa p ro d u k c ji dla 

' N ow e j H u ty . M łodzieży K P R

na utrzym ywać codzienną więź 
z masami bezpartyjnymi? Prze 
de wszystkim poprzez masowe 
organizacje społeczne, związki 
zawodowe, ZM P , Związek Sa
mopomocy Chłopskiej, Ligę 
Kobiet, kom itety obrońców 
pokoju, a także, co ma szcze
gólnie doniosłe znaczenie na 
wsi —  przez rady narodowe“.

Towarzysz Stalin uczy:
„...trzeba zmienić samo po

dejście komunisty do bezpartyj 
nego. W  tym  celu niezbędne 
jest, aby komunista nauczył 
się traktować bezpartyjnego z 
zaufaniem, ja k  brat brata. N ie  
można żądać od bezpartyjnego 
zaufania, gdy w  zamian za to 
otrzymuje nieufność. Może się 
ono tworzyć, ja k  m ówił Lenin, 
tylko w  drodze „wzajem nej 
kontroli“ partyjnych i bezpar
tyjnych, w  drodze wzajem nej 
kontroli w  toku codziennej 
praktycznej pracy".

Prowadzić uporczywą . 
pracę polityczno- 

wychowawczą
„Kierować, to znaczy umieć 

przekonywać masy o słuszno
ści polityki partii. Dlatego też 
„podstawową metodą naszej 
pracy party jnej —  m ówił tow. 
Bierut na V I  Plenum —  po
w inna być metoda uświada
m iania i przekonywania. Siła, 
autorytet, w pływ  ideowy i po
lityczny partii opiera się na 
jak  najściślejszej łączności, na 
codziennym związku z masa
mi pracującymi. Tylko coraz 
bliższa łączność z masami za
pewnia rzeczywiste przenika-

tru d n o  b y ło  z gó ry  ob liczyć 
wysokość zobowiązania.

Z O B O W IĄ Z A N IE  „M G L IS T E “
M O ŻN A  U K O N K R E T N IĆ  

PRA CĄ

Obecnie, po trzech m iesią
cach pracy, podsum owano rea 
lizac ję  zobowiązań. Jakość ce
g ły  podniosła się o 7 proc., a 
przekonawszy się ja k  w ie lk ie  
re zu lta ty  da je rozsądne roz ło 
żenie i  podejście, do pracy, 
m łodzież K P R  pow zię ła  zobo
w iązan ie dodatkowego w ydo
bycia  i oczyszczenia 1.500.000 
sztuk cegły w  ciągu k w a rta łu  
— w yd ob y ła  zaś 1.900.000 
sztuk.

Realizacja zobowiązań m ło 
dzieżowych dała w  sumie 122 
tys. z ł oszczędności w  nowej 
w a luc ie  i  p rzyczyn iła  się do 
lepszej i  szybszej p racy m u 
ra rz y  w  N ow ej Hucie.

W a rto  się zastanowić, dz ięk i 
czemu w łaśnie pośród m iodzie 
ży KP R , gdzie w ie lu  ro b o tn i
k ó w  p racu je  sezonowo i  p ły n 
ność za łog i je s t w iększa n iż  
gdzie indz ie j, rea lizac ja  zobo
w iązań dla  N ow ej H u ty  prze
biega ta k  spraw n ie i  daje tak  
poważne rezu lta ty .

Z A R Z Ą D  Z A K Ł A D O W Y  Z M P
pracuje w Śc is ł y m  po 

w ią z a n iu  z p a r t ią

Podniesienie jakości cegły i  
zw iększenie tem pa je j w yd o 
bycia osiągnęła m łodzież K P R  
dz ięk i: „uw ażnem u a zarazem 
szybkiem u oczyszczaniu cegły, 
u n ik a n iu  stłućzeń przy czy
szczeniu, dostarczaniu i  usta
w ia n iu  cegły w  m iejscach do- , 
godnych d la  transp o rtu . I  da
le j w sku tek uważnego łado 
w ania  oraz dz ięk i wprowadzę 
n iu  sam okon tro li w  p racy“ .

To co w y lic z y ł p rzew odni
czący Z M P  ko l. Ś liw ka , nie 
obrazu je jeszcze sytuac ji. Trze 
ba podkreślić, że zarząd zakła
dowy natychmiast po powzię
ciu przez młodzież zobowiąza
nia omówił to zagadnienie z 
Partią. A k ty w iś c i p a r ty jn i z 
tow . Barwińskim, k ie ro w n i-

t i i“.
Ta podstaw owa zasada p ra 

cy p a r ty jn e j —  stw ie rdza a r 
ty k u ł —  nie sta ła  się jeszcze 
w ytyczną  codziennej pracy  
w ie lu  organ izacji. P rze jaw ia  
się to w  niedocen ianiu ag ita c ji 
i propagandy, w  lekceważeniu  
życia po litycznego organ izacji 
podstaw owych, w  sprowadze
n iu  p racy p a r ty jn e j do zastę
pow ania a d m in is tra c ji, w  po
goni za go łym i w skaźn ikam i 
p ro d u kc ji.

„Nie można mobilizować kia  
sy robotniczej do w aik i o plan, 
do podniesienia wydajności, do 
przekraczania norm, do obniż
k i kosztów własnych produk
cji, nie wyjaśniając robotni
kom, że pracują dla siebie, w  
swoich fabrykach, że budują 
socjalizm, że wzmagają w  
ten sposób siły naszej ojczyz
ny. A  to wymaga rozwijania  
wytężonej pracy politycznej 
ze strony całej organizacji par 
ty jnej, to wymaga propagandy 
i  agitacji w  partii i w  m a
sach.

Dlatego też nasycenie życia 
każdej podstawowej organiza
cji party jnej świadomością je j 
zadań politycznych, uaktywnię  
nie każdego je j członka jako  
żołnierza partii, niosącego w  
masy prawdę i  hasła partii, 
wzmocnienie łączności i  w ię 
zi między każdym szeregowym 
aktywistą partii a bezpartyj
nym i na zasadzie wzajem ne
go zaufania —  to zadania w ę
złowe dla wcielenia w  życie 
hasła narodowego frontu w a l
ki o pokój i Plan 6-letn i“.

k ie m  p u n k tu  rozb iórkow ego 
starszych, a zarazem sekre ta
rzem  P odstawowej O rgan izac ji 
P a rty jn e j na czele, n ie  ty lk o  
pom ogli m łodzieży w  rea liza 
c j i  i k o n tro li zobowiązań, ale 
po s taw ili zagadnienie pomocy 
Now ej H ucie przed całą zało
gą. Dopom ogli on i rów n ież w  
popu la ryzow an iu  osiągnięć i  
p rze łam yw an iu  trudnośc i w  
tra kc ie  re a liza c ji zobowiązań.

W  K P R  is tn ie ją  2 p u n k ty  
rozb ió rkow e — m łodzieżow y i 
starszych. Oba p u n k ty  p rzy 
s tą p iły  do w spółzaw odnictw a 
o lepszą i szybszą p rodukc ję  
cegieł d la  N ow ej H u ty . Do nie 
dawna p u n k f  m łodzieżow y b y ł 
na p ierw szym  m ie jscu, obecnie 
dogania go p u n k t starszych.

Na punkcie  m łodzieżow ym  
nie trzeba d ługo szukać w yró ż  
n ia jących  się w  re a liz a c ji zo
bowiązań. Do ta k ich  należą 
m iędzy in n y m i: Stefan Ro- 
maszko, Józef Prusiński, Bo
gatek, Figlarski, K lim kiewicz, 
Kuśm irek, Komorowski, robot 
nica K P R  i radna miejska Ja
nina Ciechanowicz, traktorzy- 
stka M aria  Ragan...

W ażny i  pozy tyw ny  jest 
fa k t, że wszyscy m łodz i ży ją  
zobow iązaniem  i  k o n tro lu ją  
w za jem nie swoją pracę. M ło 
dzież również zna swoje błę
dy i osiągnięcia, mówi się bo
wiem o nich na każdej m a
sówce, na każdej naradzie wy  
twórczej. Ponieważ zobowiąza
n ia m i in te resu je  się także dy
rekc ja , u rzędn icy  b iu ra  i k ie 
ro w n ic tw o  p rzygo tow u ją  na 
każde zebranie dane o re a li
zac ji zobowiązań.

Okazuje się więc, że przy 
dobrej woli, dzięki powiązaniu 
się z Partią  i współpracy z dy
rekcją łatwo „mgliste" zobo
wiązanie skonkretyzować, spo
pularyzować i osiągnąć duże 
rezultaty.

*
W  następnym  a rty k u le  opo

w iem y o k o n tro li i rea lizac ji 
zobowiązań w  B iu rze  Maszyn 
E lek trycznych  w  K atow icach  i 
v/ szkołach w roc ław sk ich .

EW A W ACO W SKA

Śladem  zobow iązań  dla N o w e j H u ty  (4 )

Zobowiązanie! „mgliste44
trzeba podwójnie kontrolować

r 'w ü W T  PEDAGOGICZNY“-NA SCENIE
Rzecz o dobrej, ludzkiej site

Pierwsze la ta  po R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j b y ły  w  dzie
ja ch  Z w ią zku  Radzieckiego, 
okresem  ostre j, k lasow e j w a l
k i  i  og rom nych trudnośc i go
spodarczych. W  R o s ji b y ło  w  
ty m  czasie ponad 6 m ilio n ó w  
bezdom nych dzieci —  głod
nych  i  obdartych . D z iec i te —  
najczęściej s ie ro ty  —  zdem ora 
lizow ane przez dz ia łan ia  w o 
jenne, przez zakłam any carsk i 
u s tró j, staczały się na drogę 
przestępstwa i  zbrodn i. Przed 

.m łodym  państwem  radz ieck im  
stanęło zadanie w ychow ania  
tych  dzieci ńa  dobrych obyw a
te li nowego u s tro ju . W  tym  
celu o tw ie rano  specjalne za
k ła d y  wychowawcze d la  n ie 
le tn ich  przestępców. Jednym  
z ta k ic h  zak ładów  jes t u tw orzo  
na w  1920 r. ko lon ia  w  pob liżu  
P o łtaw y. K ie ro w n ik ie m  k o lo n ii' 
został nauczycie l lu d o w y  A . 
S. M A K A R E N K O . A le  je s t on 
nie  ty lk o  w span ia łym  pedago
giem  —  posiada także w ie lk i 
ta le n t lite ra c k i. W  k ilk a  la t  
po ob jęc iu  k o lo n ii im . G o rk ie 
go, pow sta je  książka o tru d n o  
ściach i  zw ycięstw ach w  p ra 
cy k o lo n ijn e j. Jest to  „P O E 
M A T  P E D A G O G IC Z N Y “ . M a
ka renko  ja k o  pisarz ko rzys ta ł 
z rad  i  wskazówek M A K S Y M A  
G O R K IE G O , k tó ry  żywo in te 
resował się pracą ko lon ii, na
zwanej jego im ien iem . „M oim . 
zdaniem, „P oem at“  bardzo 
wa7n się uda ł —  pisze do M a- 
ka re n k i G o rk i —  na każdej 
stron icy odczuwa  się Waszą 
m iłość do dzieci. Waszą bez
ustanną troskę o n ie  i  tak ie  
subtelne zrozum ienie duszy“ .

Doskonały czechosłowacki 
d ra m a tu rg  M IL O S L A V  STEH 
L IK  p rze rob ił powieść na 
sztukę sceniczną. P rzeróbka 
udała się znakom icie  i  speł
n i ła  zadanie ja k ie  po s taw ił so
bie S teh lik : „S ta ra łęm  się u - 
chw yc ić  w  sztuce na jb a rdz ie j 
typow e postacie ko lon is tóu i i  
główne zasady pracy w ycho
w aw cze j M a ka re n k i“ . P rzerób 
ka ob ję ła  akc ję  dwóch p ie rw 
szych la t  is tn ien ia  ko lon ii. B y 
ły  to  la ta  n a jtrud n ie jsze  z 
na jtrudn ie jszych . M akarenko 
p racu je  na k o lo n ii w  ciężkich 
w a run kach  m ateria lnych . P ra 
ca w ychow aw cza z zdem ora li
zow anym i ch łopcam i nastrę 
cza m u szereg trudności. A le  
n ie  ty lk o  te trudośc i m ia ł do 
przezwyciężenia A n to n i S je - 
m ionow icz. M akarenko  m usia ł 
wa lczyć rów n ież o nowe m e
tody wychowawcze. Sztuka po 
kazuje, że M akarence udaje 
się s tw orzyć dobry , zgrany ko 
le k ty w  i  bogatą, p iękną ko lo 
nię. Jakże się- to  stało? Czy 
M akarenko b y ł czarodziejem? 
Jaką zastosował metodę? M a
karenko  —  szukając nowych» 
tw órczych m etod pedagogicz
nych oparł się na nauce m a rk - 
s izm u-len in izm u. Stąd w łaśnie 
p łyn ie  podstaw owa zasada Ma 
k a re n k i: „Nowego czlovneka

trzeba w ychow yw ać now ym  
sposobem“ .

S te h lik  pokazał w  sztuce, na 
p rzyk ładz ie  M a ka re n k i postać 
naukow ca nowego typu , na u 
kow ca, k tó ry  w iąza ł teo rię  z 
p ra k tyką . O czywiście n ie  od ra  
zu A n to n i S iem ionow icz s fo r
m u ło w a ł zasady now e j radziec 
k ie j pedagogiki. C hodziło prze
cież o w ychow anie  radzieck ie
go człow ieka— a znane b y ły  do 
tąd je dyn ie  bu rżuazy jne  m e
tody  wychowawcze, k tó re  w  
now ych w a runkach  b y ły  nie 
przydatne. I  oto M akarenko 
zm ienia się: z cz łow ieka w y 
głaszającego p iękne —  ale nie 
dzia ła jące na zepsutych ch łop
ców —  przem ów ien ia, sta je  się 
pedagogiem czynu, pedago
giem  w ia ry  w  człow ieka (u - 
czył się te j w ia ry  od G ork ie 
go!), ale jednocześnie pedago
giem  staw ia jącym  w ysok ie  w y  
m agania sobie i  w ychow an
kom.

M akarenko  w  swoje j 
p racy g rom adził dokoła sie
bie  na jlepszych w ychow an
ków , tw orząc „a k ty w “ , na k tó 
ry m  op ie ra ł się p rzy  rea liza 
c j i  zadań wychowawczych. 
W ia ra  w  każdego człow ieka i  
jednocześnie w ysok ie  w ym a 
gania w  stosunku do niego —  
pozyro liły  M akarence o trzy 
mać wspaniałe w y n ik i:  dosko
na ły , m łodzieńczy k o le k ty w  w  
bogatej, radosnej ko lo n ii.

Jednakże p rzec iw ko  m eto
dom M aka re n k i w ystępow a li 
re a k c y jn i pedagodzy —  k tó 
rzy  b y li w  tych  la tach we w ła  
dzach szkolnych. Propagowa
l i  on i przeróżne teorie  na te 
m a t „n ieuch ronnych  p ra w  — 
zależności losu dzieci od czyn 
n ik ó w  b io log icznych i  społecz 
nych, od w p ły w u  dziedziczno
ści i  jakiegoś niezm iennego  
środow iska“  — b y li to  pedolo- 
dzy. In n i tw ie rd z ili,  że nie 
w o lno dziecku narzucać żad
nych p ra w  dyscyp lina rnych , 
w yzn aw a li teorię  „swobodne
go w ychow an ia “ . C i osta tn i 
w ystępow a li p rzec iw ko  m akà - 
renkow sk ie j dyscyp lin ie  i  pew 
nym  zew nętrznym  fo rm om  ży
cia ko le k ty w u  w  ko lon ii. M a
karenko  ta k  odpowiada tym  
„pedagogom “ : „...n ie mogąc l i 
czyć na dobrowolne, św iado
me w ykonyw anie ... obow iąz
ków , uważam  za słuszne stoso 
wać przemoc.“  „D o te j po ry  
nie będziemy m ie li ko lek tyw u , 
dokąd n ie  w y tw o rz y m y  orga
n iza c ji ko lek tyw u , jego tra d y 
c ji, jego podstaw ow ych p raw  
i  zw ycza jów  i  do tego czasu 
m am y praw o posługiw ać się 
pew nym i ra d y k a ln y m i środka  
m i.“  Idea M a ka re n k i zw ycię
ży ła  w  pedagogice radziec
k ie j, a na odcinku k o lo n ii im . 
G ork iego doprow adziła  —  
w b rew  sprzeciwom  „o lim p u  
pedagogicznego“  — do założe
nia kom ó rk i kom som olskie j.

Treść sz tuk i je s t poematem 
na cześć człow ieka, jes t poe
m atem  radości i  szczęścia — 
m im o tru d n y c h  i  poważnych 
chw il. Bo, ja k  m ó w ił M aka
renko, „...cz łow iek n ie  może 
żyć bez radości, bez marzeń. 
W ierzcie m i, że oczekująca  
człow ieka radość je s t m oto
rem  życia“ .

W  sztuce szczególnie p iękne 
i  ciekawe je s t to, że wszyst
k ie  —  naw et na jtrud n ie jsze  i  
na jd raż liw sze  sytuacje  peda
gogiczne— są rozw iązyw ane do 
końca. S te h lik  pode jm u je  do
bre tra d yc je  au tora  „Poem a
tu “ ; M aka renko  n ie  bo jąc się 
o sw ój a u to ry te t w ychow aw 
cy —  u m ia ł do końca przed
staw ić  rozm ow y z w ychow an
k a m i i  p rze jaw y ich  postępo
w ania . S te h lik  poszedł także 
tru d n ą  drogą łączenia cech 
w ie lu  postaci w  jedne j. U da
ło  m u się to  na ogół dobrze.

P aństw ow y T ea tr N ow y  w  
Łodz i (odznaczony orderem  
„S ztandar P racy“ ) da ł sztuce 
p iękną opraw ę reżyserską i  
dekoracyjną. A k c ja  toczy się 
szybko, a zdrow y, bystry_ hu 
m or w y w o łu je  na w id o w n i bu
rzę śmiechu. P rzedstaw ienie 
zawdzięcza bardzo w ie le  m ło 
demu reżyserow i, K A Z IM IE 
R Z O W I D E JM K O W I. W  jego 
reżyse rii szczególnie plastycz
n ie  i  żywo w yp ad ły  postacie 
ko lon is tów  i  ko lon is tek. A k to 
rzy  pokaza li p raw dz iw e  i  prze 
konyw u jące  sy lw e tk i, k tó ry c h  
nowe w a ru n k i życia przekony 
w u jąco  zam ien ia ją  na zdro
w ych  m ora ln ie  ludz i. N ieco sla 
b ie j w yp ad ła  postać samego 
M aka renk i. M im o, że s taw ia ł 
on przede w szys tk im  na oddzia 
ły w a n ie  ko le k tyw u , to  jednak 
w k ła d  jego w  całe życie ko 
lo n ii jes t o lb rzym i. M akaren
ko  b ra ł udz ia ł we w szystk ich  
zajęciach i zabawach k o lo n i
stów. W  sztuce nie  jes t to  po
kazane przekonyw ująco. Szcze 
go ln ie  w yraźn ie  da je  o sobie 
znać to  n iedociągnięcie w  w e
sołej scenie pow tórnego p rz y j 
m ow an ia do k o lo n ii jednego z 
w ychow anków . M akarenko sie 
dzi w tedy  m ilczący, z n ieokre
ślonym  w yrazem  tw a rzy , a 
ja k  w iadom o b y ł to  cz łow iek 
o wesołym  usposobieniu...

G ra zespołu aktorskiego na 
bardzo w ysok im  poziomie. 
Szczególnie w y ró ż n ili się: B u 
rum (Szmaus), Łapoć (Baer), 
Mateusz (M inc), K ostek (K ry 
styna Feldm an), M arus ia  (/• 
Dejm ek), B reg ie l (Jakubińska).

W  sumie przedstaw ienie bar 
dzo wartościowe, szczególnie 
d la  nauczycie lstwa i  a k ty w u  
ZM P-owskiego.

W arto  by T ea tr N ow y p rzy
jecha ł do W arszaw y i zapoznał 
ze sw ym  program em  m łodzież 
stolicy.
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O D P O W I A D A  •  
NA  P Y I A N S E  •

P rzedstaw ic ie l naszej R edakcji p rzeprow adził rozm ow y z ag i
ta to ra m i w  łódzk ich  zakładach przem ysłow ych. A g ita to rzy  
p o p ro s ili m . in. o w ytłum aczen ie  im  takiego zagadnienia: „M ó 
w im y , że w a lczym y o pokó j, bo w o jn ie  można zapobiec. Jak  po
godzić tę tezę z tw ie rdzen iem , że w  okresie im p e ria lizm u  w o jn y  
są n ieun ikn ione?“

Poniższa konsu ltac ja  w inna  o d p o w ie dz iećna szym  kolegom  
na to pytan ie  (Red.).

K ap ita lizm
— to w o jna

„Jak może nie być mojny
jeżeli uiojnp są cechą im perializm u?“

Len in , ana lizu jąc im p e ria 
liz m  — najwyższe stad ium  k a 
p ita liz m u  s tw ie rd z ił że im pe
r ia liz m  w  swej istocie p row a
dzi n ieu n ikn ie n ie  do w o jny. 
W o jn y  b y ły  nieodłączną, n a tu 
ra ln ą  cechą k a p ita liz m u  ju ż  w  
jego przedm onopolistycznej 
fazie. G dy na prze łom ie X IX  
i  X X  w ie k u  k a p ita liz m  prze
ró s ł w  swoje na jwyższe sta
d iu m  —  w  im p e ria lizm , w o j
ny  s ta ły  sie n ieu n ikn io ne  i  
szczególnie barbarzyńskie .

Is to tą  im p e ria lizm u  jes t pa
now anie  w ie lk ic h  zrzeszeń k a 
p ita lis tyczn ych  —  m onopoli. 
W szechwładza m onopoli, pow 
stan ie  k a p ita łu  finansowego 
poprzez połączenie m onopo li

przem ysłow ych i  bankow ych 
m usia ło  doprow adzić do wzm o 
żonej w a lk i o nowe ry n k i zby
tu  i  lo k a ty  k a p ita łu , do w o jen  
ko lon ia lnych . W  w y n ik u  tych  
w o jen  św ia t został ostatecznie 
podzie lony pom iędzy w ie lk ie  
państwa kap ita lis tyczne . Osta
teczny podzia ł św ia ta  sta ł się 
przesłanką now ych w o jen  im 
pe ria lis tycznych , ty m  razem 
ju ż  w  ska li św ia tow e j. Chodzi 
o to, że w  okresie im p e ria liz 
m u zaostrza sie n iesłychan ie 
r.ierów nom ierność ro zw o ju  k ra  
jó w  kap ita lis tycznych  i  —  co 
za ty m  idz ie  —  potęgują się 
przeciw ieństw a m iędzy ty m i 
k ra ja m i. W  w y n ik u  n ie ró w no 
m iernego rozw o ju , pod koniec 
ubiegłego w ieku , na arenie 
św ia tow e j p o ja w iły  się obok 
s tarych państw  kap ita lis tycz 

nych, ja k  A n g lia  i  F ranc ja , no 
we drapieżne m ocarstw a: 
N iem cy, U SA, Japonia. Im pe 
r ia liś c i m łodych k ra jó w  k a p i
ta lis tycznych. rozw ija ją cych  
się szybciej n iż  stare, dążą 
zawsze do nowego podzia łu  
św iata, stosownie do zm ien io
nego uk ła d u  sił. Ponieważ je d 
nak stare państw a n ie  rezyg
n u ją  dobrow o ln ie  ze swoich 
zdobyczy... w ybucha w o jna .

L e n in  p isa ł na ten tem at: 
„Przy kapitalizm ie niemożli
wy jest równomierny wzrost 
rozwoju ekonomicznego po
szczególnych gospodarstw i  po
szczególnych państw. Przy ka 
pitalizmie nie ma innych spo
sobów przywracania, co pe
wien czas, zakłóconej równo
wagi, prócz kryzysów w  prze
myśle, wojny w  polityce“. 
(Dzieła w yb rane  tom  I ,  str. 
867).

Towarzysz S ta lin  p isał, że 
„nierównomierny rozwój k ra 
jów  kapitalistycznych dopro
wadza zwykle z biegiem czasu 
do gwałtownego naruszenia 
równowagi wewnątrz świato

wego systemu kapitalistyczne
go, przy czym ta grupa krajów  
kapitalistycznych, która uw a
ża, że jest gorzej od innych 
zaopatrzona w  surowce i rynki 
zbytu, czyni zazwyczaj próby 
dokonania zmiany sytuacji i 
nowego podziału „sfery w pły
wów“ na swoją korzyść —  dro 
gą zastosowania siły zbrojnej. 
W  wyniku tego powstaje roz
łam świata kapitalistycznego 
na dwa wrogie obozy oraz 
wojna między tymi obozami.“

Pierwsza i  I I  w o jna  św ia to 
w a różn ią  sie m iędzy sobą ze 
w zg lędu na sw ój cha rak te r — 
obie je dn ak  są rezu lta tem  k r y 
zysów kap ita lis tycznego syste
m u gospodarki św ia tow e j.

W idzim y więc, że źródłem i 
przyczyna wojen jest sama 
istota kapitalizmu.

Socjalizm  
— to pokój

S ocja lizm  je s t us tro jem  zbu
dow anym  na podstaw ie spo
łecznej w łasności ś rodków  p ro 
d u k c ji, us tro jem , k tó ry  l ik w i

du je  k lasy  w yzysk iw aczy za
in teresowane w  w o jn ie , us tro 
jem , w  k tó ry m  nie ma w y z y 
sku człow ieka przez cz łow ie
ka i  uc isku narodowego. So
c ja lizm  oznacza dążenie do 
najszybszego i  m aksym alnego 
podniesienia poziom u m ate
ria lnego i  ku ltu ra ln e g o  by tu  
społeczeństwa. B udow n ic tw o  
socjalistyczne może rozw ija ć  
się bez przeszkód ty lk o  w  w a
runkach  poko jow ych . D latego 
społeczeństwo socjalistyczne 
je s t zainteresowane w  u trz y 
m an iu  poko ju , dlatego Z w ią 
zek Radziecki od samego po
czątku swego is tn ien ia  sta ł na 
czele m iędzynarodow ej w a lk i 
o pokój. Rzecz prosta, że w  
c h w ili, gdy socja lizm  zw ycię
ży na ca łym  świecie, zn ikn ie  
na zawsze niebezpieczeństwo 
w o jen  i  nastanie era b ra te r
sk ie j w spó łp racy narodów.

— „N o, dobrze —  może ktoś 
pom yśli — ale do tego czasu 
w o jn y  im peria lis tyczne  są n ie 
un ikn ion e “ .

W niosek ta k i b y łb y  n ies łu 
szny.

Len inow ska  teza o koniecz
ności w o jen  w  okresie im p e 
r ia liz m u  oznacza, że k a p ita 
lizm  nie  może rozwijać się 
rów nom ie rn ie  i pokojow o, że 
ro z w ija  się on drogą k r 3'zysów 
i starć w o jennych . Ale nie 
oznacza to absolutnie, że w  
okresie imperializmu nie moż
na w  ogóle zapobiec wojnom, 
że nie można w  sprzyjających 
warunkach nałożyć kagańca 
podżegaczom wojennym.

Kiedg może 
w ybuchnąć w ojna
W ojna jes t z jaw isk iem  spo

łecznym , a z jaw isko  społecz
ne może nastąpić ty lk o  pod 
w a ru n k ie m  świadomego i  ce
lowego dzia łan ia  ludz i. Dzia
ła lność ludzka  jest bow iem  
n ieodzow nym  sk ładn ik iem  ko 
nieczności h is to ryczne j. Z ja 
w isko  przyrodnicze, ja k  zać
m ien ie  słońca lu b  księżyca na- 
stąpuje niezależnie od w o li i 
dz ia łan ia  ludz i. N atom iast z ja 
w isko  społeczne im . in . w o j
na) zachodząc w  środow isku 
społecznym, w  środow isku 
is to t posiadających wolę i  ro 
zum, może nastąpić ty lk o  w ów  
czas, jeże li ludz ie  dz ia ła ją  w  
odpow iedn im  k ie ru n ku . I  tu 
ta j dochodzim y do sedna 
spraw y.

W ojny imperialistyczne słu

żą ty lk o  k las ie  kap ita lis tów , 
przysparza ją  je j now ych ry n 
ków  zbytu, surowców, lo ka ty  
kap ita łów , przysparza ją  je j no 
w ycb zysków. D latego k a p ita 
liśc i są za in teresow ani w  w o j
nie i  dążą do n ie j. A le  po to 
by prow adzić w o jnę, po trzeb
n i są żołnierze. . potrzebne są 
m ilio n y  żołn ierzy, a żołnierze, 
to robo tn icy  i ch łop i. Co p rzy 
nosi w o jna  rob o tn ikom  i ch ło
pom? Nic. prócz nędzy, g ło
du, ka lectw a i śm ierci. Zna
czy to. że:

Po pierwsze: podstawowe 
masy narodów nie są zainte
resowane w wojnie im peria li
stycznej. Przeciwnie, wojna ta 
jest kierowana przeciwko 
nim.

Po drug ie : Jeżeli narody u- 
świadomia sobie, że wojna im 
perialistyczna jest jedynie zy
skownym interesem dochodo
wym dla kapitału, jeżeli po
łączą się w międzynarodowym  
frtmcie w alki o pokój i czyn
nie przeciwstawia się knowa
niom imperialistów —  w ów 
czas podżegaczom wojennym  
nie uda się rozpętać wojny.

A  więc świadoma, czynna 
walka narodów przeciwko 
wojnie —  oto sa te sprzyjają
ce w arunki, dzięki którym  
można uniknąć imperialistycz
nej agresji. Sformułował to 
genialnie w  ostatnim w yw ia

dzie, udzie lonym  koresponden
to w i „P ra w d y “ , tow . S ta lin , 
m ów iąc: „P o k ó j zostanie u-
trzym any i u trw a lo ny , jeże li 
narody ujm a w  swe ręce spra 
wę u trzym an ia  poko ju  i  będą 
b ro n iły  je j do końca. W ojna 
może sie stać n ieun ikn iona , je 
żeli podżegaczom w o jennym  
uda się omotać siecią k ła m s tw  
masy ludowe, oszukać je  i 
wciągnąć do now e j w o jn y  
św ia tow e j“ .

Cały dotychczasowy rozw ój 
h is to ryczny potw ierdza słusz
ność słów towarzysza S talina .

Im peria lis tom  udało sie w y 
wołać I w o jnę  św iatową, po
nieważ masy nracujace nie u - 
św iadom iły  sobie do końca cha 
rą k te ru  te j w o jn y  i n ie  prze
c iw s ta w iły  się je j w  dosta
tecznym  stopniu. Na czele k la 
sy robotn icze j nie, s ta ły  w ó w 
czas pa rtie  kom unistyczne le 
n inow sko -  s ta linow skiego ty 
pu. lecz pa rtie  socja ldem okra
tyczne I I  M iędzynarodów ki.

W  K ró tk im  K u rs ie  H is to r ii 
W K P (b) czytam y na ten tem at: 
„Wodzowie partii socjalistycz
nych zdradzili proletariat i 
przeszli na stanowisko socjal- 
szowinizmu i obrony burżuazji 
imperialistycznej. Pomagali 
oni rządom imperialistycznym  
tumanić klasę robotniczą i

(Dokończenie na str. 3)



P r z o d u j ą c y  r o b o t ó c y  
delegatami na Zloty Powiatowe i Miejskie 

M ło d y c h  B o jo w n ik ó w  o  P o k ó j
W zw iązku z p rzygo tow a

n ia m i do I I I  Światowego 
Z lo tu  M łodych B o jow n ików  
o Pokój, w  ca łym  k ra ju  od
byw a ją  się masowe zebrania 
m łodzieży. Na zebraniach 
tych  młodzież w yb iera  de
legatów na Powiatowe i 
M ie jsk ie  Z lo ty  M łodych Bo
jow n ikó w  o Pokój.

Uczestnicy zebrań, m łodzi 
robotn icy, ch łopi i  uczniowie 
om awia ją stan przygotowań 
do w ie lk ie j a kc ji Narodowe
go P lebiscytu Pokoju. Z lo t 
M łodych B o jow n ików  to 
część te j w ie lk ie j kam panii 
pokojowej, do ja k ie j stają w  
C hw ili obecnej masy pracują
ce całego świata.

Podczas zebrań młodzież 
¡wybiera kom isje, k tó re  ma
ją  na celu omówienie i  p rzy 
gotowanie zobowiązań pro
dukcy jnych  z okazji I I I  "Z lo
tu .

W iele osób spośród m łodzie 
tży p rzygotow uje  ciekawe i 
p iękne podarunki na Z lot.

Lipa —  pow. Trzebnica, w  
Fabryce Urządzeń Mecha -  
nicznych, w Szkole TPD we 
W rocław iu , w  L iceum  Peda
gogicznym itd .

W Fabryce Urządzeń Me
chanicznych w zebraniu o- 
bok młodzieży wzięło udział 
również starsze społeczeń
stwo.

K ol. Śmiech zobowiązał się 
wykonać m in ia tu rkę  w rocław  
skie j ig licy , k tó rą  przekaże 
delegacji m łodzieży amery - 
kańskiej.

Na zebraniu w PZPB —
Pieszyce kol. Lychu opowia
dał o swoich przeżyciach w 
czasie w ojny. „Widzę — po
w iedzia ł on — że ZMP dobrze 
wychowuje młodzież. Dlatego 
proszę o przyjęcie mnie do 
szeregów organizacji“.

OPOLE
Na zebranie masowe w  hu

cie M ałapanew p rzyby ło  
ponad 350 młodzieży.

Kol. Waldemar Folek zo-

zurka wystawi k ilk a  insceni
zacji. Kol. Maria Chałupczak, 
zobowiązała się wziąć czynny 
udział w  pracy wyjaśniają
cej w związku z Plebiscy
tem Pokoju.

Na zebraniu w hucie Mała 
panew wybrano na delegatów 
na Zlot Powiatowy 17 mło
dych robotników. 6 spośród 
nich to przodownicy pracy. 
Większość wybranych sta
nowi młodzież niezorganizo- 
wana.

W  PGR — 'Rahaje, pow. 
Brzeg, ko l. Kazimierz Pajor 
—  pom ocnik trak to rzys ty , o- 
pow iadał na zebraniu o swo
ich osiągnięciach w  a kc ji 
siewnej. Kol. Pajor wykonuje 
200 procent normy. Został on 
wybrany delegatem na Zlot 
Powiatowy. Na delegatów wy 
brano również koleżanki A - 
delę Lizurek i Teresę Kno- 
wicz.

W gromadzie Skarboszew, 
gm. Dąbrowa, delegatem na 
Zlot został kierownik zespo
łu PR kol. Drozda. W gro-
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N a w akac je  dzieci nasze po jadą  po zdrow ie , s ilę  —  po odpoczynek przed dalszą nauką. 
N a zd jęc iu  roześm iane dz iec i z apetytem  zab ie ra ją  się do czereśn i
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Pierwsze zebrania maso

we młodzieży w woj. wro
cławskim odbyły się w PZPB 
i— Pieszyce, pow. Dzierżo ~ 
niów, w gromadzie Wielka

bowiązał się odlać ze złomu 
emblemat §FMD i wręczyć 
go jako podarunek jednej z 
delegacji młodzieży zagra - 
nicznej, która przybędzie na 
Zlot do Berlina.

Zespół kol. Stanisława Ma-

madzie tej młodzież wyłoni
ła spośród siebie 4 -  osobową 
komisję, która przygotuje do 
dnia 20 bm. projekt zobo - 
wiązań na I I I  Zlot Młodych 
Bojowników o Pokój w Ber
linie.
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Gdy szafa jest zamknięta...
Zarząd Z M P  kopalni „Prezydent" w ysłał w m arcu br. do Zarządu Miejskiego Z M P  w  Cho

rzowie deklaracje nowoprzyjętych członków, celem ich zatwierdzenia.
W  międzyczasie dosłano jeszcze dwa razy deklaracje. Instrukcja uczy, że deklaracje m u

szą być rozpatrzone w  ciągu 14 dni. Nasze deklaracje są już zatwierdzone, jednak nie mo
żemy ich otrzymać z w iny kok Jana Bąka z ZM ._
N a w szystk ie  nasze pytania w  te j sprawie otrzym ujem y od sekretarki w  Z M  takie «to  od

pow iedzi:

n
In n y m  razem...

P Y T A N IE : Koleżanko, czy dek la rac je  ko- P Y T A N IE : Koleżanko, czy m ożemy dziś 
p a ln i „P rezyden t“  są ju ż  zatw ierdzone? odebrać deklaracje?

O D P O W IE D Ź: Są, ale kol. B ąk jes t chory, O D P O W IE D Ź: Dziś n ie, bo kol. B ąk jes t na 
a dek la rac je  zam kn ię te są w  szafie. wczasach, a dek la rac je  są zam kn ię te w  szafie.

Po pew nym  czasie...

P Y T A N IE : Koleżanko, ja k  tam  z de k la ra 
c ja m i kop a ln i „P rezyden t“ ?

O D P O W IE D Z: Wasze dek la rac je  są, ale kol. 
B ąk jest w  teren ie, a szafa jest zam knięta.

Po k ilk u  dniach...

P Y T A N IE : Koleżanko, czy m ożemy dziś itd...

O D P O W IE D Z: K o l. B ąk poszedł na „A z o ty “ , 
a dek la rac je  w  szafie.

P Y T A M Y : C ZY T R Z E B A  PRZYJŚĆ Z W Y T R Y C H E M  DO TE J SZAFY???
L. R A T A J C Z A K  

Chorzów

0 wstrzymaniu pcborów dwu młynarkom w Wietowsi 
0 ordynarnym zachowaniu się przewodniczącego 

Rady Zakładowej w Polskich Zakładach Pasów, Artykułów 
Technicznych i Rymarskich w Radomin 

0 ob!8Gsr»kach-cacankach dyrekcji BZWUR w Dzierżoniowie
Z nów  dosta liśm y k i lk a  lis tó w  

z. te renu w  sprawach bytow ych . 
M ó w ią  one o bezdusznym, b iu ro  
k ra  tycznym  postępowaniu, ja k ie  
panu je  jeszcze w  n ie k tó ry c h  in 
s ty tu c ja ch  w  stosunku do p ra 
cow ników .
K o l. E M IL IA  K L IM C Z A K  i  E L Z  
B IE T A  T A R N O W S K A  z W ie lo -
w s i piszą:

„Z os ta łyśm y p rzy ję te  do p ra 
cy w  charakterze p ra k ty k a n te k  
w  m ły n ie  e lek trycznym  przy  
G m inne j S pó łdz ie ln i Samopo
moc Chłopska od dn ia  15 stycz
n ia  1951 r. 5 lu tego 1951 r . zo
s ta łyśm y w ysiane z koleżanką  
Tarnow ską  E lżb ie tą  na kurs  
trzy tyg o d n io w y  m ły n a rs k i w  
Kochcicach, pow. L u b lin ie c  
przez C entra lę  Rolniczą Spó ł
d z ie ln i w  K atow icach. Po u ko ń 
czeniu kursu , p racow a łyśm y w  
dalszym  cia.gu w  tym  m łyn ie .

Po u p ły w ie  m iesiąca zw ró c i
łyśm y  się do Zarządu G. S. o 
w yp łacen ie  nam  należności za 
pracę. K ie ro w n ik  G. S. ośw iad
czy ł nam, iż  n ie  podlegam y  
G m inn e j Spó łdz ie ln i, lecz Cen
t r a l i  R o ln iczych S pó łdz ie ln i w  
K atow icach. W ysła łyśm y w ięc  
l is t  do CR S-u w  K a tow icach  z 
prośbą o za ła tw ien ie  sp ra w y i  
otrzym a łyśrąy  odpowiedź, że na  
leżność zostanie nam  w yp łacona  
do dn ia  29 m arca \951 r.

M im o , że up łyn ę ło  ju ż  trz y  
miesiące od dn ia  rozpoczęcia 
pracy  —  spraw a nasza nie zo
sta ła  za łatiu iona.

K ie row n iczka  personalna Po
w ia tow ego Z w ią zku  G m innych  
Spó łdz ie ln i, po zbadaniu naszej 
spraw y, spisała p ro to kó ł i  ośw iad  
czyła, że w inę  za to ponosi CRS 
iv  K a tow icach “ .

N iew yp lacan le  należności pra 
cow n ikom  je s t w  Polsce L u d o 
w e j trak tow a ne  ja k o  przestęp
stwo. Toteż p ros im y Sekcję Z a
żaleń p rzy  CRS w  W arszaw ie o 
zbadanie k to  ponosi w in ę  za nie 
w yp łacen ie  poborów  ko l. ko l. 
K lim cza k  i T a rn o w s k ie j oraz o 
w yciągn ięc ie  wobec w in n y c h  od 
pow iedn ich  konsekw encji.

W iceprzewodniczący ZM P  
p rzy  P o lsk ich  Zakładach 

Pasów, A r ty k u łó w  Techn icz
nych i  R ym arsk ich  w  Radom iu, 
tow . TA D E U S Z  K O Ł O D Z IE J 
S K I skarży się, że zapisał się w  
lip c u  ub. r. na węgiel, zam aw ia

ją c  10 k w in ta li  i  p łacąc z góry. 
W  składzie w ydano m u ty lk o  
6 k w in ta li ,  tłum acząc, że w ięce j 
n ie  można w ydać, bo... węgie l, 
na k tó ry  p ra cow n icy  z ło ży li p ie 
n iądze w  lip c u  jeszcze... n ie  je s t 
opłacony.

Tow . K o ło d z ie jsk i pisze, że 
zw raca ł się w ie lo k ro tn ie  do 
przewodniczącego R ady Z a k ła 
dowej, tow . Ekrzypczyńskiego, 
w  te j spraw ie  ale bezskutecznie. 
T ak  w ięc nadeszła w iosna, a 
tow . K o ło d z ie jsk i n ie  o trzym a ł 
b ra ku jących  4 k w in ta l i  węgla. 
Z n ie c ie rp liw io n y  jeszcze raz 
zw ró c ił się do przewodniczące
go R ady Z ak ładow e j. A le  oto, co 
zaszło w  lo k a lu  Rady Z ak łado
w e j:

„G d y  wszedłem  —  pisze tow . 
K o łod z ie jsk i —  b y ło  ju ż  w  Ra
dzie k ilk a  kob ie t, k tó re  w łaśnie  
dosta ły  fa rtu c h y  ochronne. F a r
tu c h y  okazały się za duże i  ko 
b ie ty  p ro s iły  tow . S krzypczyń - 
skiego, aby ten  p o zw o lił im  za
brać fa r tu c h y  do dom u do p rze 
rób k i. Tow . S krzypczyńsk i od
m ó w ił. W tedy kob ie ty  z w ró c iły  
się do m nie, ja ko  do w iceprze
wodniczącego ZM P. Z apyta łem  
tow . Skrzypczyńskiego, czy nie  
by łoby  m ożliw e  spełn ien ie proś
by  kobiet? S krzypczyńsk i zaczął 
krzyczeć, że nie będzie zm ien ia ł 
zarządzenia d y re k c ji. W tedy po
w iedz ia łem : „C zy n ie  m o g lib y 
ście się trochę grzeczniej odzy
wać?“

Ledw ie  skończyłem , k iedy  on 
o tw o rz y ł d rz w i i  w rzasną ł: 
„ A  pań co tu  chciał? W ynoś się 
pan!“

N ie jes t to p ierw szy w ypadek  
że przewodniczący Rady Z a k ła 
dow e j naszej fa b ry k i odnosi się 
ordynarn ie , do ro b o tn ikó w “ ...

T y le  tow . K o łod z ie jsk i. Z  jego 
lis tu  w y n ik a , że tow . S k rzyp 
czyński źle spełn ia obow iązk i 
przewodniczącego R ady Z a k ła 
dowej. W  w yp ad ku  z węglem  
jes t to  n iedba lstw o p rzy  zała
tw ia n iu  spraw  by to w ych  rob o t
n ików . Jego starcie z kob ie tam i 
i  tow . K o ło d z ie jsk im  —  w yg ląda 
jeszcze groźn ie j —  w yg ląda na 
dygn ita rs tw o , k tó re  jes t nam  
obce i w strę tne . Tow . S k rzyp 
czyński w idoczn ie  zapom niał, że 
został w y b ra n y  przez samych 
ro b o tn ikó w  po to, aby strzegł 
ich in te resów  i w spó łdz ia ła ł w  
m ob ilizow an iu  ich do zadań, ja 
k ie  przed masami s taw ia  P a r
t ia  i  Rząd. N ie  w o lno  w ięc m u

odnosić się b ru ta ln ie  n ie  ty lk o  
do p rzedstaw ic ie la  o rg a n iz a c ji 
m łodzieży, a le  do żadnego z ro 
bo tn ików .

P ros im y  o zbadanie te j spra
w y  O kręgow ą Radę Z w ią zków  

.Zaw odow ych w  K ie lcach.

Z  in ną  nieco skarga zwraca 
się do nas ko l. W Ł A D Y 

S ŁA W  B U S K O  z D o lnośląskich 
Z ak ładów  W ytw órczych  U rzą 
dzeń R ad iow ych  w  D zierżon io
w ie.

„K u rs  R adio techn iczny m ia ł 
się u  nas rozpocząć 10 stycznia  
br. Z ło ży liśm y  podania. Z  n ie 
w iadom ych nam  przyczyn  ku rs  
odłożono do 1 m arca b r. P ie rw 
szy m arca  m in ą ł, o tu  nic.

N ap isa liśm y zb io row y lis t  do 
D y re k c ji D Z W U R  z podp isam i 
42 kandyda tów  i  z prośbą o w y 
jaśn ien ie  nam  z w ło k i.
< D o w iadu jem y się, że ku rs  od
będzie się 1 kw ie tn ia . A le  
1 k w ie tn ia  m in ą ł i  n ic. W  ja k iś  
czas potem  o trzym a liśm y  drugą  
odpowiedź, że ku rs  n ie  odbędzie 
się wcale, bo C e n tra ln y  Zarząd  
Przem yślu  Teletechnicznego w  
W arszaw ie n ie  p rzyzn a ł fu n d u 
szów...“

C hc ie libyśm y w ięc  w  zw iązku  
z lis te m  ko l. Busko zadać D yre k  
c ji D Z W U R  i  C entra lnem u Z a
rządow i Przem. Teletechniczne
go k ilk a  py ta ń :

1 Jeżeli fundusze na ku rs  n ie  
zosta ły zaplanowane, to dlacze
go w  ogóle zapisywano na kurs?

2. Dlaczego zwodzono m ło 
dzież z m iesiąca na m iesiąc obie 
cankam i bez po k ryc ia  w  rzeczy
w istości?

3. Jeś li fundusze zosta ły za
p lanow ane —  dlaczego CZPT 
zw leka z nadesłan iem  ich i  znic 
chęca do ku rsu  tych , k tó rzy  
m a ją  zasilić  nasze k a d ry  prze
m ysłowe?

P y tan ia  te jednocześnie k ie 
ru je m y  do D epartam entu  Szko
le n ia  Zawodowego M in is te rs tw a  
Przem ysłu Ciężkiego.

(Na podstaw ie lis tó w : E. K lim  
czaka, T . K o łodz ie jsk iego i 

W . Buśko —  oprać. J. Z.)

W c z a s y  d z i e c i ę c e j

r & f i o ś e i
Już  n ied ługo w e w szystk ich  

m iastach, m iasteczkach i  wsiach 
po lsk ich  rozlegnie się na u l i 
cach w esoły dziecięcy śmiech — 
radosny śm iech dzieci, k tó re  
w ysyp ią  się ze szkół ze św ia 
dectw am i w  rękach.

Po 10 m iesiącach na u k i czeka 
je  zasłużony w ypoczynek na ko 
lon iach  le tn ich , k tó re  są pod
staw ow ą fo rm ą  wczasów dzie
cięcych. N abór dzieci na ko lon ie  
przeprow adzają Rady Zak łado
w e w  m ie jscu p racy rodziców  
i  Szkolne K o m ite ty  Rodzic ie l
skie.

Dzieci, k tó re  obecnie uczę
szczają do szkół podstawowych, 
u ro d z iły  się w  ogrom nej w ię k 
szości w  ciężkich w arunkach  
w o jennych , co u jem n ie  w p łynę  
ło  na ich rozw ó j fizyczny  i  zdro 
w ie . D latego w łaśn ie  na tego
rocznych ko lon iach le tn ich  
g łów n y  nacisk położony zosta
n ie  na w ychow an ie  fizyczne, 
w ypoczynek i rac jona lne  w yży 
w ien ie , co p rzyczyn i się do po
p ra w y  stanu zdrow ia  dzieci.

Dobre pow ie trze, słońce i  w o 
da, w  połączeniu z rac jon a ln ym  
odżyw ian iem , system atycznym i 
ćw iczen iam i f izycznym i —  
w zm ocnią i  uodporn ią  m łode o r 
ganizm y.

K o lon ie  zapewnią dzieciom  
zdrow y, radosny wypoczynek, 
dużo zab aw , i g ier, oraz dosto
sowane do w ie k u  ćw iczenia spor 
to we.

N ie  m n ie j uw ag i pośw ięcona 
zajęciom  ku ltu ra ln o -o ś w ia to 
w ym . Ogniska, śpiew, k o n k u r
sy lite rack ie , śpiewacze, recy ta 
to rsk ie  zapewnią dzieciom  w ie 
le radości i  pogłębią ich w ie 
dzę.

W program ie  w ie le  czasu prze 
w idz iano rów n ież  na zajęcia 
krajoznawcze.

W ycieczki do P G R-ów , 
P O M -ów , spó łdz ie ln i p ro d u kcy j 
nych, czy ta rta k ó w  itp . pogłę
bią w  p ra k tyce  w iadom ości zdo 
byte w  szkole z zakresu n a u k i 
o Polsce, h is to r ii, geogra fii, geo
lo g ii i  f iz y k i. Na w ycieczkach 
tych dzieci będą ro b iły  a lbum y, 
k ro n ik i i pomoce szkolne zw ią 
zane z tem atem  w ycieczki.

Za jęcia  na wczasach stworzą 
m ożliwości bezpośredniego ze
tkn ię c ia  dzieci z życiem  i  pracą 
środow iska i powiążą je  jeszcze 
m ocnie j z życiem  wsi.

Nad spraw nym  rea lizow an iem  
program u wychowawczego czu
wać będzie specja ln ie przeszko
lona kad ra  wychowawcza, sk ła  
dająca się z na jlepszych nau
czycie li i  a k ty w u  Z M P -o w sk ie - 
go.

Na zakończanie ko lo n ii, k tó re  
będą t rw a ły  przez 1 m iesiąc, 
odbędą się pokazy sportowe i  
w ystępy artystyczne zespołów 
dziecięcych.

Do dom ów  w rócą dzieci zdro
we i  zadowolone z wypoczynku.

Więcej lasów i parków!
367.000 drzew-O 0

zasadzono ostatnio na Śląsku
T rw a jąca  ju ż  od k i lk u  t y 

godn i społeczna akc ja  „D n ia  
Lasu“  p rzyb ie ra  z każdym  
dn iem  coraz w iększe rozm iary . 
N ie u ż y tk i i  słabo p ro du k tyw ne  
g ru n ty  ro lne  p o k ry w a ją  się ty 
siącam i drzewek, sadzonych 
przeważnie przez m łodzież.

N a Ś ląsku m łodzież Ś redn ie j 
S zkoły Zaw odow ej z S iem iano
w ic  b ierze udz ia ł w  zadrzew ia
n iu  43 ha P a rk u  K u ltu ry .  P rzy  
zadrzew ian iu  p a rku  p racu je  
rów n ież m łodzież z K a to w ic  i 
Chorzowa. W  osta tn im  m iesią
cu zasadzono tu  367.000 dęba 
czerwonego, m odrzew ia  i , jes io- 
na. ^

W  okręgu to ruń sk im , w  nad
leśn ic tw ie  C ierp iszów  1.400 s tu 
dentów  i  p ra cow n ikó w  nauko
w ych  U n iw e rsy te tu  im . M ik o ła 
ja  K op e rn ika  zalesiło ju ż  16 ha 
n ieużytków .

N a teren ie  cem entow ni G o l- 
szów rob o tn icy  i  uczn iow ie szko 
ły  przem ysłow ej p racu ją  p rzy 
zasadzeniu 40.000 drzew  liśc ias
tych  i  ig las tych  na n ieużytkach 
i  hałdach.

C zynny udz ia ł w  sadzeniu 
d rzew  b io rą  uczn iow ie  liceów  
leśnych. Z M P -ow cy  z L iceum  
Leśnego w  l i r y n l  u  za les ili 4 ha

n ieużytków , a uczn iow ie L ice 
um  Leśnego w  Z ło ty m  S toku 
zasadzili na p iaskach z ło tostoc- 
k ic h  5 ha ja w o ró w  i  m odrzew i.

W ytężoną w a lkę  z n ie u ży tka 
m i p row adz i ju ż  od dw óch la t  
m łodzież spod K rakow a , gdzie 
zna jdu je  się 924 ha n ieu ży tkó w , 
w  ty m  duże obszary p iasków  
(m ie jscam i lo tnych), w  B e rku  
Fałęckim , K ob ie rzyn ie  oraz na 
wzgórzach K rzem ionek i  B u 
dzowa. Obecnie trw a  tu  praca 
nad zalesieniem  stoków  kopca 
Kościuszki. Prowadzą tę pracę 
studenci W ydz ia łu  Leśnego U n i
w ersy te tu  Jag ie llońskiego p rzy  
pomocy m łodzieży ze szkoły M O  
i  szkół podstaw owych. Zalesie
nie n ieu ży tkó w  podkrakow sk ich  
ma ogrom ne znaczenie d ia  po
lepszenia k lim a tu  K rakow a .

500.000 drzew  sadzi na h a ł
dach, ciągnących się od T a rn o w 
skich  G ór przez Repty, N ak ło , 
Seget i  B lachów kę do Suchej 
G óry m łodzież z T a rno w sk ich  
Gór i  oko lic.

P rzy  sadzeniu lasów  i  zadrze
w ia n iu  m łodzież p racu je  z n ie 
zw yk łą  wydajnością , np. m ło 
dzież z P iechow ic w e w ro c ła w 
sk im  w  jedną ty lk o  n iedzie lę  
zalesiła 2 ha n ieużytków . A k c ją  
trw a . (Brda)
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na dzień 11 m aja  195! r. (p ią tek) 

Program  I na fa li 1322 m

W iadom ości: 5.03 6.30 7.55 12.04 16.00
20.00 23.00. G ’m nastyka 6.50. W iad. 
sport. 20.26.

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
w s \  5.20 Koncert d la św ia ta  pracy, 6.05 
Polska pieśń masowa, 6.10 Wszechnica 
Radiowa, 7.00 Koncert poranny, 8.00 
Pleśni ncapo litańskie, 8.55 Aud. d ia k l. 
V  — V I I  — „O  tańcach ś ląskich“ , 9.!5 
In fo rm acje , 9.20 Koncert so lis tów , 9.50 
Aud. poetycka, 10.10 Aud. dla przed
szkoli — zabawy rytm iczne, 10.30 M u
zyka rozryw kow a, 10.55 Aud. dla k l. 1 
-  I I  — ..O tym  co było  za p ło tem “  — 
słuch. 11.15 Muzyka i aktua lności, 11.45 
..Głos m ają kobie ty“ , 11.52 Polska 
pieśń masowa, 12.15 Wieś tańczy i śpie
wa, 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na swój 
ską nutę, 13.15 Przerwa, 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziecięcych, 15.50 M uzyka, 16.20 
K om pozytor Tygodnia  — Sergiusz Rach 
m aninow , 17.15 Z k ra ju  i ze św ‘ ata, 
17.45 ,,W rocznicę pow stania P ierw 
szej D y w iz ji Kościuszkow skie j“  — mon 
taż, 18.06 Muzyka ludowa, 18,25 U tw o 
ry  Sarasate‘ go, 18.40 ,,Przedpole“  — 
ode. pow. G ałaja , 19.00 A rcydzie ła  m u
zyczne są dla w szystkich, 19.33 U lub.o- 
ne melod;e, 19.58 Stan pogody, 20.30 
Pieśni ludowe, 20.45 Aud. d la  wsi,
21.00 Koncert sym foniczny, 22.00 Wsze

chnica Radiowa, 22.20 M uzyka taneczna'* 
23.17 H ym n i koniec audycji.

Program  I I  na fa li 367 m

W iadom ości 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00
20.00 23.00. G im nastyka 6.05. W iad. 
sport. 20.26.

6.15 Polskie melodie ludowe, 6.5$ 
Pieśni masowe, 7.20 Wszechnica Ra
diowa, 7.40 M uzyka, 8.00 Przerwa, 13.30 
Aud. d la k l. I — I I ,  13.50 Koncert so
lis tów , 14.30 Aud. dla k l. V  — V II ,  
14.50 Gra Zesp. Ins trum en ta lny  Wa- 
siaka, 15.20 Aud. ośw ia tow a. 13.30 Aud.- 
d la św ie tlic  dziecięcych, 15.50 Aud. l i 
teracka, 16.20 D ziennik warszawski,; 
16,35 Koncert rozryw kow y, 16.55 Lehar- 
Czardasz, 17.05 Reportaż, 17.15 Gra Ze
spół C iukszy, 17.40 Koncert, 18.00 „K tó 
ra dosto jn ie jsza “  —- facjacja  s ta ropo l
ska, 18.15 „G ło s  m ają kobie ty“ , 18.30 
M uzyka, 18.40 U tw o ry  na obój w wyk. 
C hlubki. 19.00 Wszechnica Radiowa, 
19.20 Gra O rk. Rozgł. P. R. p. d. 5. 
Rachonia, 19.58 Stan pogody, 20.30 K on
cert masowy, 21.15 Muzyka taneczna, 
21.40 „P roporzec“  ode. opow. R obotn i
czego Zesp. L iterackiego „B u d u je m y“ .
22.00 M uzyka i aktua lności, 23.30 L isz t 
— Sonata fortep ianowa, 23.10 Muzyka, 
0.02. H ym n 1 koniec audycji-

Polskie Radio zastrzega sobie m o ż li
wość zn ran  w program ie.

|Dak»ńcz@nie ze sir. 2|
za truw ać ją  jadem  na c jo na liz 
m u. C i socja izd ra jcy  zaczęli 
pod hasłam i obrony O jczyzny 
podjudzać rob o tn ików  n ie 
m ieck ich  przeciw ko francus
k im , a ro b o tn ikó w  angie lskich 
i  francusk ich  — przeciw ko 
n iem ie ck im “ . (K ró tk i K u rs  H i
s to r ii W KP(b) str. 187).

T y lk o  Le n in  i  pa rtia  bolsze
w ik ó w  b y li w  przededniu i  w  
czasie I  w o jn y  św ia tow e j 
je d yn ym i. konsekw entnym i 
b o jo w n ika m i przeciw ko w o jn ie  
im p e ria lis tyczn e j, b o jo w n ika m i
0 pokó j. p rzv czym w a lkę  tę 
łą c z y li z w a lka  o zm ianę u - 
strO ju społecznego, o obalenie 
w ładzy  w o ju ją ce j b u rżua z ji 
im p e ria lis tyczn e j.

Zw yc ięstw o R e w o luc ji Paź
d z ie rn ikow e j i  u tw orzen ie  
Z w ią zku  Radzieckiego, ozna
czało wzm ocnienie św iatowego 
fro n tu  k lasv robotn icze j w  je j 
w a lce  o pokoi, przeciw  pano
w a n iu  kap ita łu . Zw iązek Ra
dziecki. k ie row any genialną 
ręką S ta lina , b y ł n ieug ię tym  
szerm ierzem  w a łk i z groźbą 
agresji faszystow skie j, m o b ili
zow ał postępowe s iły  narodów  
do w a lk i o u trw a le n ie  poko ju
1 zapobieżenie w o jn ie  im p e ria 
lis tyczne j.

N ie  m n ie j je dn ak  I I  w o jna  
św ia tow a w ybuch ła . P rzyczy

ną tego jes t fa k t. że św iado
mość mas narasta stosunkowo 
pow o li. P a rtie  kom unistyczne 
nie  zdo ła ły  jeszcze w  tym  o- 
kresie  zdobyć sobie w iększo
ści k lasy robotn icze j i  ch łop
stwa. Duże w p ły w y  posiadały 
p a rtie  socja l -  dem okratyczne, 
Satruw ając świadomość mas 
ludow ych  czadem na c jo na liz 
m u i  p rzykuw a jące  ,je do ry d 
w anu w o jenne j p o litv k i b u r
żuazji. M. in. w iększość na ro 
du niem ieckiego poszła na lep 
nacjona lis tyczne j dem agogii 
h itle ryzm u  i dała się użyć. ja 
ko narzędzie na jp o tw orn ie jsze j 
w o jn y  wszystkich czasów

A le  pokojow a p o lity k a  ZSRR 
w  okresie m iędzyw o jennym  
dała poważne rezu lta ty . Je j 
owocem bv lo  wzm ocnienie 
pierwszego państwa soc ja liz
mu co u m o ż liw iło  rozb ic ie  h i
t le ro w sk ich  N iem iec i u tw o 
rzenie k o a lic ji a n ty h it le ro w 
sk ie j. Je j owocem by ło  czynne 
poparcie narodów  dla  boha
te rsk ie j w a lk i Z w iązku  R a
dzieckiego, zmagającego się 
trz y  la ta  sam na sam z h it le 
row ską  bestią.

Po I I  w o jn ie  św ia tow e j, 
zakończonej h is to rycznym  zw y 
c ięstw em  ZSRR, p ierwsze pań
stw o socja lizm u niezm iennie 
k o n ty n u u je  w yp ływ a ją cą  z je 
go is to ty  p o lity k ę  pokoju.

Tow arzysz S T A L IN , uza

sadnia jąc poko jow ą p o lity k ę  
ZSRR, w ykaza ł m ożliwość 
w spółp racy m iedzy k ra ja m i o 
różnych systemach gospodar
czo - po litycznych  w  spraw ie 
u trzym an ia  i  ob rony pokoju. 
P oko jow e w y s iłk i Z w iązkn  Ra
dzieckiego na po tka ły  jednak 
na opór i  w ro g i stosunek im p e - 
t ia lis tó w  am erykańskich , k tó 
rzy  dążąc do zd ław ien ia  k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u i  do 
podbicia całego św iata, rozpo
częli szaleńczy w yścig  zbro
je ń  i  w  osta tn im  okresie prze
szli do p o lity k i przygotow ania 
now ej w o jny , do rozpętania 
ja w n e j, im p e ria lis tyczn e j agre
s ji. P rzyk ładem  tego jest K o 
rea.

Czyżby w iec znowu m ia ła  
w ybuchnąć w o jna  św iatowa? 
Niebezpieczeństwo w o jn y  is t 
n ie je , ale po raz p ierw szy w 
h is to r ii za is tn ia ły  rea lne m oż
liw ośc i spara liżow ania  ba rba
rzyńsk ich  p lanów  podpalaczy 
św iata, m ożliw ości u trw a le n ia  
pokoju. Chodzi o to, że

dziś obóz pokoju  
jest silniejszy  

od obozu tuojny
Z w ycięstw o Z w iązku  R a

dzieckiego nad faszyzmem 
zm ien iło  w  sposób g ru n to w n y  
u k ła d  s ił na św iecie, wzm oc

n iło  obóz p o ko ju  i  osłab iło  o- 
bóz im p e ria lis tyczn y . D latego 
możemy dziś powiedzieć z ca
łą  pewnością, że s iły  poko ju  
są potężniejsze od s ił w o jn y . 
D latego w o jna  przestała być 
n ieun ikn iona . P rzeciw n ie  obóz 
e n ty im pe ria lis tyczny  posiada 
dziś konkre tne , rea lne m oż li
wości un ieszkod liw ien ia  agre
sorów  i  u trw a le n ia  pokoju.
I  W  w y n ik u  w o jn y  w zro - 
■ sła potęga po lityczno -  go
spodarcza i w o jskow a ZSRR, • 
w zrósł w p ły w  i a u to ry te t k ra ju  
zwycięskiego socja lizm u w 
świecie. K onsekw entn ie  poko
jo w a  p o lity k a  ZSRR cieszy się 
sym patią  i poparciem  w ie lo 
m ilion ow ych  mas. k tó re  coraz 
w yra źn ie j w idza w  Z w iązku  
R adzieckim  ostoję Ś w ia tow e
go Obo^u Poko ju .
*J We w schodnie j i po łu dn io - 
“  wo -  w schodnie j Europie 
pow sta ły  k ra je  de m okra c ji lu 
dow ej. zwycięsko budu jące so
c ja lizm .
* ł  W a lka  narodow o -  w yzw o- 
** leńcza w  Y ie tnam ie . B ir 
m ie i  na M a la jach  p rzyb ra ła  
n iespotykane przed ty m  roz
m ia ry . 475-tĘdlionowy naród 
ch ińsk i z rzuc ił ja rzm o im pe
r ia liz m u  i  stana ł u boku sii 
po ko ju  i  postępu. Dziś sztandar 
poko ju  i soc ja lizm u pow iew a 
ju ż  nad jedną trzecią  k u li 
z iem skie j. System  ko lon ia lne 

go uc isku przeżywa śm ie rte l
ny  k ryzys ; podcięte zostały 
¡•.odstawowe reze rw y im p e ria 
lizm u.
j i  Okres po-wojenny pogłę- 
** b i ł sprzeczności pom iędzy 
państw am i kap ita lis tycznym i. 
S tany Zjednoczone, k tó re  w y 
ko rzys tu ją  sw oją przewagę nad 
in n y m i k ra ja m i ka p ita lis ty c z 
n ym i, p ro k la m o w a ły  nową po
lity k ę , ja w n e j zaborczej eks
pansji, p o lity k ę  podboju św ia 
ta. P lan M arsh a lla  i P ak t A t 
la n ty c k i, p rzy  k tó rych  pomocy 
U S A  podporządkow ują  sobie 
gospodarczo i po lityczn ie  inne 
k ra je  kap ita lis tyczne , n ie  mogą 
nie zaostrzyć sprzeczności w e
w n ą trz  obozu im p e ria lis tyczn e 
go, f co prow adzi do jego osła
b ien ia. .

A le  jednym  z n a jw a ż n ie j
szych rezu lta tów  w o jn y  jest 
p rzew rót, ja k i dokonuje się w 
świadom ości narodów. Narody 
w yc iągnę ły  w n io sk i z o k ru t
nych doświadczeń m in ione j 
w o jny . Bestia lstw a h it le ro w 
ców  w  E uropie i faszystów a- 
m erykańsk ich  w  Kore i, uka 
za ły iin  z cala jaskrawością 
zwierzęce oblicze im p e ria liz 
m u. W ojna św ia tow a w ykazała 
ponad wszelka w ątp liw ość, że 
bu rżuazja  stoczyła się w  bag
no re a k c ji, pasożytnictw a i  
zd rady narodow e j, że je dyn ym  
konsekw entnym  obrońca in te 

resów  na rodow ych  jes t klasa 
robotnicza, k ie row ana przez 
p a rtię  kom unistyczną.

O wzroście św iadom ości w ie 
lo m ilio n o w ych  mas św iadczy 
o lb rz y m i w zrost w p ły w ó w  i  
au to ry te tu  p a r t i i kom un is tycz
nych, w o kó ł k tó ry c h  np. we 
B ra n c ji i  we W łoszech sku p i
ła się większość k lasy  ro b o tn i
czej i  o lb rzym ie  masy narodu.

O wzroście św iadom ości mas 
św iadczy potężny ruch, sk ie 
row any p rzec iw ko  w o jn ie , ja k i 
ro z w in ą ł się w  Niemczech 
Zach. pod hasłem  „O hne uns“ ! 
(Bez nas!) oraz przem iany, ja 
k ie  zachodzą w  ca łym  na ro 
dzie am erykańskim .

Najg łębszym  je d n a k  dow o
dem p rzew ro tu , ja k i,  dokonał 
się w  psychice narodów, jes t 
powstanie św iatowego ruchu
obrońców pokoju, którego s i

ły  rosną z dn ia  na dzień.
Po raz p ierw szy w  h is to r ii 

ludzkości pow sta ł tak  potężny 
i zorganizow any obóz zw o len
n ikó w  pokoju, obóz w swej 
istocie głęboko in te rn a c io n a łi-  
styczny. obóz łączący m ilia rd  
ludzi różnych ras i narodów, 
ludzi o różnych poglądach f i 
lozoficznych i po litycznych , lu 
dzi zw iązanych wspólną w a l
k ą  o ok ie łznan ie  podżegaczy 
w o jennych  i u ra tow an ie  poko
ju . K am pan ia  podpisów pod 
A pe lem  S ztokho lm sk im  i  XI

Ś w ia tow y Kongres O brońców 
P oko ju  w  W arszaw ie pokaza
ły  św ia tu  niezłom ną siłę obo
zu poko ju  — s iłę  zdolną po
krzyżow ać p lany im p e r ia li
stów'.

„R uch  obrońców poko ju  —
pow iedzia! tow arzysz B ie ru t— 
to nowa potężna siła, k tó ra  
w yw ie ra ć  bedzie coraz don io 
śle jszy w p ły w  na stosunki 
m iędzynarodowe. S iła  tego r u 
chu je s t rosnącą świadomość 
i  czujność mas ludow ych. F a 
ta lne  b łędy popełnia wszyscy 
ci, k tó rzy  zlekceważą znacze
nie  te j s iły . Jest to bow iem  
siła, nie dająca sie w y e lim in o 
wać lu b  obezw ładnić. Ruch ob
rońców  poko ju  czerpać będzie 
swą niezłom na moc z n iezn i
szczalnego źród ła sym pa tii 
mas ludow ych, z prostego, ałe 
najdonioślejszego fa k tu , że 
większość ludzkości pragnie po 
ko ju  i  n ienaw idz i w o jny .

Ś w ia tow y ruch  obrońców po
ko ju  s tw arza po raz pierwszy 
w  h is to r ii rea lne m ożliwości 
un ikn ięc ia  w o jny . Im pe ria liśc i 
am erykańscy i ich sa te lic i zda
ją  sobie sprawę z a n ty w o je n 
nych nas tro jów  mas. D latego 
u s iłu ją  oni przedstaw ić siebie 
ja k o  obrońców  poko ju  i k u i-  
ry , by tą  drogą o tum an ić  m a
sy, zdobyć sobie ich zaufanie 
i w yko rzystać je  ja ko  mięso ar 
m atn ie  d la  now e j w o jny .

„D la tego też — m ó w ił to w a 
rzysz S ta lin  — szeroka kam 
pania na rzecz u trzym an ia  po
ko ju . ja ko  środek zdem asko
w ania zbrodn iczych m ach ina
c ji podżegaczy w o jennych , ma 
obecnie znaczenie p ierw szo
rzędne“ .

Jeżeli uda nam  się zdema
skować w  oczach narodów  n ieć 
ne zam iary im p e ria lis tó w , je 
żeli narody w y trw a ją  w  n ieu 
g ięte j. czynnej walce o po
k ó j i  nałożą podżegaczom w o 
jennym  ka fta n  bezpieczeń
stwa — wówczas w o jn y  nie bę
dzie.

Dotychczasowy w zrost ruchu 
w  obronie poko ju  i jego a k ty w  
ne fo rm y  wra !k i s tw arza ją  
gw arancje , że — w  w a runkach  
m aksym alnego natężenia w a l
k i przeciw 'ko w o jn ie  — pokó j 
zostanie u trzym any i u trw a 
lony.

A
W ncniPrre 110 „S ita n r la ru  M i o- 

dych“  zam ieściliśm y pierwszą odpo
w iedź A g ita to ra  Pokoju na pytan ie : 
„C zy  m ój podpis na karcie p leb is
cytow ej może zatrzym ać w ojny?“  W 
numerze 113 zam ieścim y odpowiedź 
na pytan ie . „P o  co podpisywać P le
biscyt Pokoju, jeśli Apel Sztokholm 
ski. k tó ry podp isyw a liśm y nie z l i 
kw idow a ł groźby w ojny?“

•i tal orzv Poktoj u ! Zw racaicle sic
ivni e. telefon! ćm ie lub nawet tc-
ific.zme do i edak'cji z pytan iá-
na które tro dno jest Wam cd-
edz i - ' .  P i«-'r :P o SILvoiej pracy
1S. Odpowie i Ź Ził:aj<3ziecie w ru-

bryce „A g ita to r  Pokoju odpow iada...“



IV  Międzynarodoirg Trybuny Ludu
W YŚCIG K O LA R S K I iRudeh»Prava

Kolarze czechosłowaccy
YGRYWAIĄ IX ETAP WYŚCIGU POKOJU

Wrrosiński trzeci na mecie w Warszawie

I M
w

O sta tn i etep Wrścigru Pokoju 
ry  b y l p ie rw szy na mecie w  Wa 
dawno nie w idz iana  bojowo.ść. 
w  W arszaw ie czterech Polaków, 
pozycji. Następne m iejsce zajął 
ry  ja ko  dziesiąty przekroczył m 
Czechosłowacją na etapie Łódź
Stidrt honorowy do o s ta tire g  ; apu nie traci crasu. gdvż dost aje rower oaI

o ti’n.wa '•>* w Łodzi sprzed rerjiJ k . -i i i Oestergaarda. ten ied nak zderza się z
..Ga:"•Sv R o V v rńeze:“ . Pada desze-’.. To kolarzem  francuskim w :■•ywa pomocy
i u > do s'.ô.'leco t. kolei etapu sFart od j lekarza.
*' \ A t ~:e w tak trudnveh wnrunk ach W yścig je«t żywy i em ocjonujący.\ \  i tY1o deszczu na ulice robotni czci

« . A i. Jr°; Atm osfera napięcia udzie lila  sie rów-

H P iii
+ * m J * £ S È

ją oni ko la rzy na ostry 
a tn iego etapu, 
żyje impreza.

tra>\ tłok n iesam ow ity. U li- 
>nv domów pełne ludz i. Wszy- 

zobaczyć ■' pozdrow ić odjeż- \ 
zawodników. Robotnicza Łódź I 

“ żegna uczestników wyścigu. 1 
•ęście deszcz szvbko m ija . Gdy i 
v wyjeżdżają z ostrego star- | 

chm ur ukazuje się «łoóce. i 
d samego początku jest bar- ' 
. p-fekracza 40 km -godz. Za- ; 
i , :elą się na trzv grupy, jed- i 

S km wszyscy znów jadą ra- j

10 km pierw -zv defekt ma F. > 
i. -i kro dalej S \o lx /da . o- j 
tk doehod/.ą czołówkę. Tem po; 

;est \  :ż ie ’ do"a po deszczu j
i* 'st ś!; -k-i. w 'iagn  p ^-w sze i godziny j 
zawodnicy przejechali ł2 km. Na 41 km 
i ' ’H!--nriv ¡eg / rezygnować / dalszego 
ud •‘ .tłu w w vśc'gu za w odnik FSGT — j

przyn iós ł in d y w id u a ln y  sukces Czeehosłowakowi Ruziccc, k tó - 
rszaw ic. W  tym  etapie dobrze po jecha li Polacy. Cechowała ich 
W  w y n ik u  ostre j w a lk i w  czo łow e j grup ie  p rzyb y ło  na stadion 

z k tó rych  p ierw szym  b y ł W rzes ińsk i, kończąc etap na trzeć*cj 
K la h iń s k i, a trzecim  naszym reprezentantem  by ł'H ad as ik , k ió -  

etę. T ym  sam ym  Polacy za ję li d ru żyno w o  drug ie  m iejsce za 
— W arszawa.

od , ko larzy. W d rug ie j grup ie  znajdu je  się 
18 zawodników , w t\*m dwóch repre- 

. zerrtantów NRD: Gaede Weber oraz 
C zechoslovak Knezoorek W pierw>.zaj 

! grup ie  jest 23 zawodników , a wśród 
nich wszyscy Polacy. Pierwsza ‘•gr.ip.t 
stale zwiększa tempo i coraz bardziej 

I oddala się od d rug ie j. ^
Na 30 km przed Warszawą różnica 

m iędzy ivm i g rupam i w vnosi 2 km.
Zb liżam y się do W arszawy. W dali 

w idać kon tu ry  m iastu. Zaw odników  o- 
czekują tu tłum y ludz i, które n ieprzer
wanym  łańcuchem ciągną się aż do s ta 
dionu WP. Wśród w idzów  w yróżn ia ją  
się w barwnych kostium ach stojący 

j sportowcy z flagam i swych zr es/.cn 
oraz organ izacje  m łodzieżowe. licznie 

j p rzybyłe  na trasę.
j Ponad 50 tvs. w idzów  p rzybyło  na 

stad ion, by zobaczyć zakończenie ostal- 
i niego etapu W yścigu Pokoju.

Do mety na stad ion ie  zb liża ją  s:ę 
p ie rw si kolarze. Naplecie tłum u  rośn e 

■ Przez trybuny przebiega okrzyk: jadą!
Wszyscy w sta ją  z m iejsc. W ychylają  się 

| w  kierunku bieżni, na k tó rą  w p a d a  P m- 
i zicka na czele g rupy ko larzy. Przy nie 
j s łychanyin dopingu publiczności Ruzic- 

ka przejeżdża metę jako pierwszy.

n ie i dzienn ikarzom  zagranicznym .

Za czołówką pęd/; Svoboda. D op in 
gują go w s z y s c y . . . \v a n t i.  a v » n ti“  - 
krzyczą W łosi. C.zec.ioslowak nie może 
o*dnak dogonić czo łów ki. Przed .So
chaczewem ze zw arte j g rupy ko larzy 
ucieka Kapiak i uzyskuje k ilo m e tr prze
w agi. U  tym  czasie ponowny defekt rna 
F. K iab ińsk i. a potem Fin - Kaenaho. 
Rumun .lando, oraz B u łga r Ko- 
'ow . Kaniak prowadzi sam otnie ponad 
10 km. lecz później czołówka go do
chodzi.

Pod Sochaczewem spotykam y na tra 
sie Oestergaarda. k tó rv  został daleko 
w ty le . a teraz samotnie goni czo łów 
kę. Oestergaard pokazał, na jaką wspa 
n ia łą  jazdę. byłobv go. przodownika 
w yścigu, stać. gdyby nie to. że stale 
pomaga O lsenow i. Dziś oddał rower 
trzy razy. Duńczyk iedzie zunełn e 
świeży, m ija  w szystkich po drodze i 
w span ia łym , d ług im  sprin tem  szybko

Za Łowiczem próbuje ucieczki Olsen j ków.
pociaga za so!aa trzech kolarzy NRD ! fekt

sr»k;rł obywają on: 250 m przewagi , lecz
edługo po?r»<*t;al i za «lód nic v icV! do- 1\ nogo
uni tą. 7. kole? defekt ma Olseni, lecz 1 Ty

zbliża Gę do czołowej g rupy zawodni- tuż za n im  w padają: Poe-*k \  Wrzesiń-
Na ló km przed Warszawą d 

ma Bardon i dostaje nowy. za wy 
dla niego rower, z wozu technicz-

nczasem dziel* się zwarta  grupa

?

1

ski. K iab ińsk i. Dkuow  i k ilkudziesięciu  
innych zawodników . Wśród nich jest 
dwu dalszycht Polaków , przc.dow irk  wy 
ścigu Olsen oraz Czechosłowacy: Perle/, 
i \V se iy .

Wyniki Wyścigu Pokoju Dziennikarze
K la s y fik a c ja  drużynow a 

W yścigu Praga — W arszawa

czas ogólny
Ł CSR 137.42.10
2. NRD 137.54.16
3. Węgry 137.54.27
4. B ułgaria 138.09.38
5. Polska 138.11.18
6. Rumunia 138.34.44
7. Dania 138:57.12
8. Włochy 139.47.47
9, Połonin Franc. 140.52.11

!• Fin land ia 141.40.03

KLASYFIKACJA IN D Y W ID U A LN A
OGÓLNA WYŚCIGU POKOJU

t Olsen ( D ania) 45:42:47
2. M ełster (NRD) 45:51:18
3. Ferri (W łochy) 45:51:39
4. Kiss-Dala (W ęgry) 45:52:13
S. Sere (W ęgry) 45:54:33
K Dim ov (B u łg a ria ) 45:56:l 4
7 Sandru (R um unia) 45:56:37
8. I.obre (F ranc ja ) 45:57:55
9. Vesely (CSR) 45:58:16
10. Ruzicka (CSR) 45:59:16

fi. Hadasik (P o lska) 46:02:42
12. Krastcv (B u łg a ria ) 46:03:2!

13. W ójc ik  (P o lska) 46:06:16
14. Din ter (NRD) 46:07:40
IV Tref lich (N RD ) 46:08:42
16. Fensl (NRD) 46:08:42
17. Perle (CSR) 46:14:07
18. Bordon (T riest) 46:16:0!
I». M axim  (R um unia) 46:22:25
20. Otvos (W 'çgry) 46:30:46
21, W rzesiński (Polska) 46:33:46
22. Kiss (W ęgry) 46:34:40
23: Bobccv (B u łg a ria ) 46:36:24

24. Sramek (CSR) 46:40:35
25. Norhadian (R um unia) 46:46:41
26. Svoboda (CSR) 46:47:26
27. Kozev (B u łg a ria ) 46:48:10
2S. Oestergaard (D an ia) 46:50:00
2'4. K iab ińsk i (Polska) 46:51:35
30. Ivann ff (B u łg a ria ) 46:54:34
31. Tunkinnen (F in la n d ia ) 46:56:‘ 0
32. Vida (W ęgry) 46:57:27
33. Gnoiński (Polon ia  F r.) 46:57:30
34. Pantazescu (R um unia) 46:58:42
35. Ponzini (W łochy) 47:00:20
3«. Knezourek (CSR) 47:09:00
37. Kapiak (P o lska) 47:09:Óft
38. Maekień (F in la n d ia ) 47:09:33

39. Gaede (NRD) 47:14:30
40. Kulczycki (Polon ia  Fr.) 47:16:t0
41. Weber (N RD ) 47:22:13
42. Jonica (R um unia) 47:47:34
43. Kasslin (F in la n d ia ) 48:00:07
44. Roepke (D an ia) 48:14:43
45. Wesoły (P o lon ia  F r.) 48:15:53
46. K iab ińsk i (P o lon ia  Fr.) 48:16:33
47. Paris in i (W łochy) 49:42:51
48. Kaenaho (F in la n d ia ) 52:13 : .50

K la s y fik a c ja  drużynow a 
etapu 9

na tras ie  Łódź —  W arszawa

czas
1. CSR 10.24.09
2. Polska 10.24.09
3. Dania 10.24.16
4. NRD 10.25.06
5. B u łga ria 10.26.48
6. Węgry 10.26.52
7. Ru mu nia 10.34.35
8. Polonia Fr. 10.47.24
9. F in land ia 10.47.57

¡0. W łochy 10.59.45

W Y N IK I IN D Y W ID U A LN E  
Etap IX Łódź — Warszawa

1. Ruzicka (CSR) 3:27:00
2. Roepke (D an ia) 3:28:00
3. W rzesiński (Polska) 3:28:60
4. K iab ińsk i (Polska) 3:28:03
5. D im o r (B u łg a ria ) 3:28:04
6. Peric (CSR) 3:23:04
7. Olsen (D an ia) 3:28:05
8. Ferri (W łochy) 3:28:05

9. ye^ely (CSR) 3:23:05
10. Hadasik (Polska) 3:28:00

Pamiętniki
SZTAMA

Już wkrótce Sztandar M ło 
dych “  rozpocznie d ruk  pam ię tn i
ków' popularnego polskiego tre 
nera pięściarskiego Feliksa Szta
ma. P am ię tn ik i te za in teresu ją  z 
pewnością naszych czyte ln ików , 
gdyż om aw ia ją  h is to rie  po lskie 
go p ięściarstwa — w idz ianą  o- 
kiem jednego z najlepszych na
szych fachowców w te j dziedzi
nie sportu.

zagraniczni
pisxq w  „Sztandarze

Młodych"
O WYŚCIGU POKOJU
Reg BERTLETT —

redaktor ..D a ily  W orker“  Lon

dyn.

Jan B LECH A -
redaktor ..Rude Pravo“  Praga.

Hans H ELM U T DOERR —

redaktor „Jungę W e!t“  Berlin.

Erik JACOB SEN —

redaktor „Land* og Fo łk “  Ko

penhaga.

Armour M IL N E  —

praska korespondent „D a ily  

W orker“ .

A rty k u ły  te zam ieścimy w n a jb liż 

szych numerach „S ztandaru  M łodych“ .

KAROL TOCl
Sędzia G łów ny „W yścigu P oko ju “ .

Polską drużynę trzeba odmłodzić
/tri} kul spRc]aSniu napisany dla ..Sztandaru Młwbcir

Poz iom tegor ocznego wyścigu byf
bar dzo wv soki. Nie b \ ło  zespołu. któ-
ry by pn •ien.h 'w a t zdecydowanie do
P¡ w s ze Pc m i e sca. M og li je  zająć za
rów no Czf chosl owacy, iak W ęgrzy cz r
rop rozenta lej \ PD. Godnym podkr<;śle -
nia jest rc \v n : c . >o z roku na rok k ia -
sa zawodników podnosi się i w tynu
roku w pi rów naniu z poprzednim i jest:
naj wyższa

W(szyscy zaw odnicy zdaw ali sobie
spr awę z tego. że w yścig jest nic ty !-
ko konktir eneja sportową, ale że je*d
to równocześnie m anifestacja  pok 0  jo 
w a. Wsz \Jscv uczestnicy wyścigu li -
św: idam i a i sol ie również w pełni. jak 1
wie kie zn aczen c ma u trw alen ie  po-ko-
ju na św;ecie. Jestem przekonany że- J
wsz ystko o, co tu w idz ie li n iszą :
wa! <ę 0 łc pszą przyszłość naszych na- i
rod i w opo-vi edzą swym roda \<>m •
po p o w roe e do domu.

W tym roku w wyścigu wzięło u-
dz¡2 ł w ie lu  zawodn ików  bardzo wyso-
kie j klasy. Prze konu’ a nas o tym po- j
szc: ogólne etap v. gdy zdarzało «ię źe I

na metę wpadała równocześnie grupa 
od 20 — 40 zawodników .

O dbywający się corocznie od czte
rech la t W yścig  Pokoju wychował, so
bie ju ż  znaczną liczbę . zawodników  o 
dobrym  poziomie. Odnosi się to zarów 
no do ko U rzy  z k ra jó w  dem okracji lu 
dowej, ja k  i z państw, zaęhodnio - eu
ropejskich. Szczególne postępy w id z ia 
łem w tym  roku u W ęgrów, jak  ró w 
nież u B u łgarów . P o tra fili oni naw ią
zywać równorzędną w alkę /. n a js iln ie j
szym i zaw odnikam i. Doskonale w ypad li 
również Niemcy, choć ich m łoda d ruży
na s ta rtu je  po raz d rug i w wyścigu. 
Pokazali oni ładną zespołową w spó ł
pracę.

Polacy pope łn ili ten sam błąd. co i 
Rumuni • m ianow icie  opa rli drużynę 
na starych zawodnikach. Jeśli chcą od
nosić sukcesy, muszą koniecznie od
m łodzić drużynę. Przekonuje o tym  zre
sztą przyk ład  Hadasika. k tó ry  dosko
nale pojechał w tvn i w yścigu. W d ru 
żynie polsk ie j brak rów nież jest pracy I

zespołowej, każdy zawodnik jest raczej 
Indyw idua lis tą .

C zecha  i >wacv z chw ilą , gdy w pierw 
szyrri etapie c w i ich zawodnicy u 
p lasow ali się na dalszych pozycjach. 
:ia>taw i!i sic na walkę o zwycięstwo 

; vrv-vc. W w yniku  dob-ej w spó ł
pracy zespołowej cała drużyna przycho 
dziła na każdym c a nie w czołówce. 
Żaden Czechosłowak nic kończył w yści
gu na dalekim  m iejsc t

D rużyny francuska. \\ l.x k a  1 duńska 
składają >:ę '  ind yw id u a !:-ló w . W zc 
•-pole duzkim  np. brakuje trzeciego za-
wodni ku. Roepke jest o I-hI sę gorsz V O'
Olsenai i Oes', erga ardu. >.: wy kle przy
jeżdżą ! na rne'.e w drug ci lub Irxe c  o
grupie . z w yją tk iem  riwócii ostatnich
etapów.

Z kr a :ów zachodmo europe;sk'ck
zadziw ia iący dla mnie postęp w ykazu
ją F inow ie. D ow iedli tego w ło d z i, 
przychodząc na metę w czołówce.
Cc- lin ie  ich w ie lka am bicja.

W ie lk im  mankamentem tegorocznego 
w yścigu był ciągle padający deszcz, 
’¡c ó ry  u tru d n ia ł jazdę.

Na m ecie w W arszawie m ówią:
i indywidualny zwycięzca Wyści- 
! gu Pokoju na starcie w Łodzi.

OLSEN (Dania) — 
przodownik Wyścigu Pokoju

— T o  b y ła  tw a r d a  jazda .  Cieszą s ię , 
że u d a ło  m i  sią u t r z y m a ć  do  ko ńca  
ż ó ł tą  k o s z u k ę  leade ra .  Z a d o w o lo n y  
j e s te m  r ó w n ie ż  z w y ib t n i e  k o le ż e ń -

i s k i e j  a tm o s fe ry ,  k t ó r a  c e c ho w a ła  ten  
; w y ś c ig .  C h c ia łb y m ,  a b y  u  nas w  D a 

rn i  też t a k  m o g ło  być .

PERICZ — trener drużyny 
CSR

; — Cieszę się, ze z w y c ię s tw a  nasze j
d r u ż y n y .  Z a w d z ię c z a m y  je  p rzede  

! w s z y s t k im  d o b r e m u  p r z y g o to io a n iu  
! i  p r z y s w o je n iu  sobie  zasad k o l e k t y w  

n e j  ja z d y .
— P ie rw sze  d w a  e ta p y  b y ł y  d la  nas 

n ie z b y t  p o m y ś ln e ,  V e se ly  b y ł  z a le d 
w ie  l u l k a  d n i  po k u r a c j i  s z p i ta ln e j .

; P ó ź n ie j  j e d n a k  w s p ó ln ie  z R u z ic -  
k ą  bardzo  d ob rze  k r ę c i l i  i  w y w a l -  

; c z y l i  n a m  z w y c ię s tw o  d r u ż y n o w e .
| — K a ż d o ra z o w o ,  g d y  je s te m  w  P o l 

sce c z u ję  s ic  ta k .  j a k  g d y b y m  b y ł  
j u  s ieb ie  w  d o m u .  C h c ia łb y m ,  a b y  
j  poza W y ś c ig ie m  , ,Rudeho  P r a v a “  i  
' ,,T r y b u n y  L u d u *' b y ło  jeszcze w ię -  
: c e j  im p r e z  s p o r t o w y c h  o p o d o b n y m  
I c h a ra k te rz e  — p o g łę b i l i b y ś m y  ja s z 

cze b a r d z ie j  b r a te rs k ie  w ię z y  łączą 
ce nasze d w a  n a ro d y .

R U ZIC K A (CSR)
— S zczęś l iw y  jes tem ,  że w y g r a łe m  

te n  n a jw a ż n ie js z y  i k o ń c o w y  e tap  
W y ś c ig u  P o k o ju  i t y m  s a m y m  p r z y -

■ c z y n i ł e m  się do  z w y c ię s tw a  nasze j  
j d r u ż y n y .  Z a d o w o lo n y  je s te m  z tego. 

że u da ło  m i  się w y g r a ć  4 e tapy .  — 
Szkoda, że n ie  ca łego W y ś c ig u .  Po
z d r a w ia m  w s z y s tk i c h  c z y te l n i k ó w  
. .S z ta n da ru  M ło d y c h “  i  ca łą  m ł o 
dz ież  po lską .

VESELY (CSR)
— Jeszcze je d e n  etap, a. n ie  w ie m  

czy  m ó g łb y m  d a le j  jech a ć ,  g d y ż  p o 
t łu k łe m .  sobie  nogę. Cieszę się, że u -  
da ło  m i  się j e d n a k  d o je c h a ć  i  p r z y -

c z y n ić  się do  z w y c ię s tw a  nasze j  d r u 
ż y n y .

M EISTER (NRD)
— M a m  n ad z ie ję ,  że uda  n am  się 

za jąć  d r u g ie  m ie js c e  w  k la s y  f i k a ć  j i  
d r u ż y n o w e j  po  d z is ie js z y m  e ta p ie ,  i 
( P q,  d o k ła d n y c h  o b l ic z e n ia c h  d r u ż y -  
na  N R D  z a ję ła  r z e c z y w iś c ie  d r u g ie  
m ie js c e  w y p r z e d z a ją c  W ę g ry ) .

—■ J e s te m  b a rd zo  zm ę czon y ,  a le  
ró w n o c z e ś n ie  ba rdzo  z a d o w o lo n y .  
T a k ie  i m p r e z y  j a k  W y ś c ig  P o k o 
j u  p o w i n n y  b y ć  częśc ie j  o r g a n i z o - 1 
zcane.

FERRI (Włochy)
— W y ś c ig  na  te re n ie  "Warszawy '

b y ł  t a k  za c ię ty ,  że le d w ie  z d ą ż y łe m  i 
r z u c ić  o k ie m  na  roznoszące się m u  j 
r y  N o w e j  W a rs z a w y .  Poza t y m  za-  : 
s ła n ia ły  m i  je  t ł u m y  p u b l ic z n o ś c i .  
T a k ic h  o w a c j i  n ie  s p o t y k a  się n i y -  j  
cl y  na  t ra sa ch  w y ś c ig ó w  w e  V / lo -  j 
szech. |

— M a m  n ad z ie ję ,  że w  p r z y s z ły c h  j 
la tach  nasza d r u ż y n a  p r z y ja d z ie  l e -  j 
p ie j  p r z y g o to w a n a .

M A X IM  (Rumunia)
— M a m  d o p ie ro  21 la t  i po ra z  i

p ie r w s z y  b io rę  u d z ia ł  w  t a k  p o w a ż -  j 
n e j  im p r e z ie  s p o r t o w e j .  D z ię k i  o p ie 
ce, k t ó r ą  nasz Rząd L u d o w y  o tacza  
s p o r t ,  m a m y  w s z e lk ie  m o ż l iw o ś c i  1 
r o z w o ju .  |

— Nasza d r u ż y n a  n ie  o d e g r t ł a  w  
t y m  r o k u  t a k i e j  r o l i  j a k  w  u b ie g -  ; 
ł y m ,  g d y ż  w  s k ła d  j e j  w c h o d ź ą  z c -  1 
w o d n i c y  p r z e w a ż n ie  m ło d z i .  D o i -  | 
w ia d c z o n y  N ic u le s c u  b y ł  w  t y m  r o -  > 
Icu w y r a ź n ie  n ie d y s p o n o w a n y .

— P o m im o  b r a k u  d o ś w ia d c z e n ia  
w a lc z y l i ś m y  t a k  j a k  nas b y ło  n a  to  
stać. W a lc z y l i ś m y  ta k ,  j a k  w a lc z ą  
nas i  r o b o t n i c y  na  o d c i n k u  p r o d u k 
c y j n y m ,  a b y  z a d o k u m e n to w a ć  s w o ją  
w o lę  w a l k i  o P o k ó j .  Tę  p o s ta w ę  i  
ten  zapa ł  do  l u a l k i  z a w d z ię c z a m y  n a 
szej R uT hu ń sk ie j  P a r t i i  R o b o tn i c z e j , 
k tó r a  nas u c z y  k r o c z y ć  m  d rod ze  
pos tępu .

W Ó JCIK (Polska)
— C zuję ,  że — g d y b y  n ie  pech  i  

b r a k  w s p ó łp ra c y  io nasze j  d r u ż y n ie  
— m ó g łb y m  za jąć  n a w e t  d r u g ie  m i e j  
scc, p o m im o ,  że c a ły  czas b y łe m  
l e k k o  p rz e z ię b io n y  i  n ie c o  o s ła b ion y .

— W y ś c ig  w y g r a ła  drużyna, lepsza  
i l e p ie j  p ra c u ją c a  zespo łowo. Czesi 
p o k a z a l i  r z e c z y w iś c ie  p ię k n e  p r z y 
k ł a d y  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  sobą.

H A D A S IK  (Polska)
— J e s te m  zm ęczony ,  a le c z y te l n i 

k o m  ,.S z ta n d a ru  M ło d y c h “  k i l k a  
s łó w  pośw ięcę.

— J e cha ło  m i  sie dob rze .  Cieszę  
się, że n ie  z a w io d łe m . n ad z ie i  w e  j 
m n ie  p o k ła d a n y c h .  D o b ra  ja z r1e za-  j 
wdzięczam. w  d u ż e j  m ie rz e  K a p ią -  I 
k o w i .  U d z ie la ł  m i  on  na t ra s ie  w ie -  1 
Ic  c e n n y c h  w s k a z ó w e k .

— Ż a łu ję ,  że n ie  u d a ło  n a m  się o-  
d e g ra ć  w ię k s z e j  r o l i  w  te g o ro c z n y m  
,,W y ś c ig u  P o k o j u " ,  a le  p ra n n e  Was  
za p e w n ić ,  żc będę  p i l n ie  sic p r z y 
g o t o w y w a ł  i. s u m ie n n ie  t r e n o w a ł  a b y  ; 
ro p r z y s z ły m  r o k u  jeszcze le p ie j  j e 
chać.

W RZESIŃSKI (Polska)
— J e cha ło  m i  się d ob rze  na  te re -  j

n ie  P o lsk i ,  gdz ie  zawsze  u t r z y m y -  i 
w o le m  się w  czo lówęe. S ta w k a  k o la 
r z y  b y ła  w  t y m  r o k u  w y b i t n i e  w y -  ! 
ró w n a n a  i t r u d n o  b y ło  m a r z y ć  o wie, 
k s z y c h  sukcesach.

— C h g ią łe m  ko n ie c z n ie  b y ć  p i e r w 
s z y m  w  W arszaw ie ,  a le  R u z ic k a  j e -  | 
dz ie  rz e c z y w iś c ie  w s p a n ia le  i  w a ik a  1 
z n im  je s t  t r u d n a .

IX  etap w yścigu Warszawa - -  Dr»- 
ga rozegrany na trasie  Pardubice — 
Praga (133 km) był najszybszym  eta
pem w wyścigu przeciętna w yno 
s iła  38 km-godz. M im o to polska d ru 
żyna narodowa spisała się na n ie j .n..j 
lep ie j. - Polacy in ic jo w a li w iększość u- 
c teczek.

Gładka naw ierzchnia drog i i równa 
trasa w yk lu cza ła  oczywiście więks-z« 
niespodzianki. Grupa 20 ko larzy, która 
-oderwała się . k ilkanaście k ilom e trów  
za ; Pardubicam i' u tw orzy ła  czołówkę i 
wpada razem na stadion. P ierw szy 
m iną ł metę Y>se!v przed N iculescu i 
B ronis ławem  K lab ińsk im . P rzodow nik 
wyścigu Fm borg (D ania) p rzyby ł dzie
w ią ty  i u trzym a ł żó łtą  koszulkę.

W k lasy fika c ji drużynow ej zw ycięży
ła za tym  w roku ' 1950’ drużyna CSR, 
przed Danią. Rumunią, W ęgram i i Pol
ską. -W k lasy fikac ji indyw idua lne j 
Em borg (Dania) przed B r. K lab ińsk im  
(Polonia Francuska) Ruzicką i Vcse- 
lym  (CSR).

W ciągu całego wyścigu W arszawa— 
Praga wycofało się ogółem 20 za
wodników . Jedynie drużyny Polski I 
Rum ".ni i ukończyły w yścig  w pełnym  
Składzie. natom iast drużyna A n g lii 
(nie biorąca w  tym  roku udzia łu  w 
wyścigu) została zdekompletowana.

Przeciętna szybkość na godzinę
I etap — W ójcik (P o lska) — 33 km -godz.

U etap — D iinow  (B u łg a r ia )  — 36 km-godz. 
l i i  etap — Vesely (CSR) — 33 km-godz.
IV  etap — Ruzicka (C.SR) — 35 km-godz.
V etap -  Ruzicka (CSR) — 35 km-godz.

V I etap — Olsen (D an ia ) — 32 km-godz.
V II etap -  Vesely (CSR) -  34 km -godz.

V I I I  etap — Ruzicka (CSR) — 3! km -godz.
IX etap Łódź Warszawa — 41 km -godz.
Przeciętna szybkość całego wyścigu wynoś! 3à km 700 m iw  gódz ln *

Którzy zawodnicy wycofali się z wyścigu?
1. Br. K iab iński (Polon ia  Fr.) na d rug im  etapie,
2. C o llio t (FSGT) po d rug im  etapie,
3. Hansen (D an ia) na trzecim  etapie,
4. Gori (W łochy) na trzecim  etapie,
5. Bartusek (W ęgry) na trzecim  etapie,
6. D irn itrow  (B u łg a r ia )  po trzecim  etapie.
7. Picona (W łochy) na czw artym  etapie,
8. Sotti (T rie s t) po czw artym  etapie.
0. S p ine lli (T rie s t) po czw artym  etapie,

10. Jensen (D an ia ) na szóstym etapie,
11. Jorgensen (D an ia ) na szóstym etapie.
12. Arenius (F in la n d ia ) na szóstym etapie,
13. N iem i (F in la n d ia ) na szóstym etapie,
14. Donadel (T rie s t) na szóstym etapie,
15. D ieudegard (FSGT) na siódm ym  etapie,
16. Lacro ix (FSGT) na siódm ym  etapie.
17. Pttppo (W iochy) na siódm ym  etapie,
18. Rebula (T rie s t) na siódm ym  etapie,
10. P ietraszewski (P o lska ) na siódm ym  etapie
20. Zanolla (T ries t) na ósmym etapie,
21. Niculescu (R um un ia ) na ósmym etapie,
22. Rochart (F ra n c ja ) na ósmym etapie.

23. Pierre (F ra n c ja ) na dz iew ią tym  etapie.

W yścig ukończyło 4S zawodników .

HENRYK SIENKIEW ICZ

S Z K I C E  W Ę G L E M
H E N R Y K  S IE N K IE W IC Z  (urodzony w  ro k u  1848, 

z m a r ły  w  1916 r.) b y ł  w ie lk im  pisarzem, którego  
40-le tn ia  twórczość przechodzi od nawskroś postępo
w y c h  początków do ja w n ie  re a k c y jn y c h  końcowych  
powieści współczesnych („R odz ina  Po łan ieck ich “ , 
„B e z  D ogm a tu “ ). S ła w n y  tw ó rca  „ T r y lo g i i “  b y ł  r ó w 
nież w  latach 70-ych X I X  w ie k  u au to rem  w ie 
lu  fe l ie tonów' i opowiadań p u b l ik o w a n y c h  na ła 
mach postępowej wówczas prasy pozy tyw is tyczne j.  
W  m yś l haseł mieszczańskiego p o z y ty w iz m u  pisarz  
domagał się w  n ich  ośw ia ty  d la ludu, poszanowania  
dla p racy  ludzk ie j ,  z w ie lk ą  pasją z ivalczal p rze ży tk i  
feuda lizm u, s tawał w  obron ie  biednego chłopa, 
w praw d z ie  nie w  im ię  jago pełnego w yzw o len ia  spo
łecznego, ale p rzec iw  n ad używ an iu  d w o ru  i a d m i
n is t ra c j i .  W  l istopadzie br. p rzypada 35 rocznica  
śm ierc i w ie lk iego  pisarza, szerzej wówczas o m ó w im y  
jego twórczość.

Powsta łe  w  ro k u  1877 „S Z K IC E  W Ę G L E M " ,  k tó 
ry c h  d iva f ra g m e n ty  p rzy taczam y n iże j, są doku 
m entem  w ie lk iego  ra d y k a l iz m u  społecznego, przepa-  
ja jącego całą wczesną twórczość H e n ry k a  S ienkie-  
wicza. Po raz p ie rw szy  io naszej l i te ra tu rze  został 
w  „Szk icach  w ęg lem “  w  tak  sa ty ryczny  sposób od
s łon ię ty  ic y z y s k  b iedoty  w ie js k ie j ,  n ie  ty lk o  przez 
dwór, sąd g m in n y  i urząd, ale rów n ież  przez bogaczy 
w ie jsk ich . B iedny chłop Rzepa sp ity  przez w ó j ta  i p i 
sarza podpisu je  „d o b ro w o ln ie “  w y ro k ,  w  m yś l k tó re 
go zamiast syna bogacza ma pójść na 6 la t „ w  soł- 
d a ty “  S ienk iew icz w  sw ym  ja d o w i ty m  pam flec ie  po
s łuży ł się dla odm alowania  n iedo l i  ch łopsk ie j re a l i 
styczną groteską, k tó ra  zaostrzała jeszcze ton oskar
żenia, rzucanego przez w ie lk iego  pisarza, w y z y s k i 
waczom.

pros ią t ro z w a rły  bI«í  na ościeżPosiedzenie by ło  skończone 
Pan / . c i i -  . .~ .v;e* w sta ł i po
ciągnął spodnie kortow e ko lo ru  
piaskowego w górę. a fio le tow ą  
kam ize lk i; na dół. Ław n icy , w  
zam iarze rozejścia się. już  b ra li 
za czapki i bicze, gdy nagle 
d rz w i zam knięte po napadzie

i ukazał się w  nich Rzepa 
chm urny  ja k  noc, a za n im  Rze- 
powa i K ruczek.

Rzepowa by ła  bledziusieńka 
ja k  p łó tno ; je j śliczne de lika tne  
rysy  w yra ża ły  sm utek i pokorę, 
a w  w ie lk ic h  czarnych oczach

I uka zyw a ły  się łzy. ściekające 
I następnie po policzkach.

Rzepa wszedł ha rdy, z g łow ą 
zadartą, ale ja k  zobaczył ca ły 
sąd, ta k  zaraz s tra c ił m inę  i  
dość c ichym  głosem ozw ał się;

— N iech będzie pochw alony!
—  Na w ie k i w ieków ! —  od

pow iedz ie li chórem  ław n icy .
—  A  w y  tu  czego chceta? —  

spyta ł groźnie w ó jt, k tó ry  zrazu 
zm ieszał się, ale ju ż  przyszedł 
do siebie. —  Sprawę ja ką  mata? 
P ob iliś ta  się, czy co?

Nadspodziewanie pan pisarz 
w trą c ił:

— D a jc ie  im  m ów ić.
Rzepa zaczął;
— Jełem ożny sądzie... A  niech 

to najjaśniejsze...
— C icha j! Cicha j !  — p rze r

w a ła  prędko  kob ie ta  — dajże 
m n ie  m ów ić, a ty  cicho siedź.

To rzekłszy, ob ta rła  fa rtuchem  
łzy  i nos i głosem drga jącym  po 
częła opow iadać całą sprawę. 
Ach! ale gdzie to ona przyszła? 
Oto przyszła na skargę na w ó jta  
i na pisarza.

—  W zię li go —  m ów iła  — 
ob iecyw a li m u las, by le  podp i
sał, to  i podpisał. D a li m u pięć
dziesiąt ru b li,  a on b y ł p ija n y  i 
n ie  w iedz ia ł, że zaprzedaje dolę 
sw oją i moj-ą i dzieciaka. P ija n y  
by ł, w ie lm ożny sądzie, p ijany ,

! ja k  n ieboskie stworzenie! — mó 
w iła  da le j ju ż  z płaczem.—Toć pi 

| ja n y  nie w ie, co rob i, toć i  w  
! sądzie, ja k  k to  po p ijanem u 

przeskrobie, to m u fo lgu ją , bo 
pow iada ją : nie w iedz ia ł co ro 
b ił. Na m iłos ie rdz ie  Boże! a toć 
trzeźw y cz łow iek n ie  sprze
da łb y  ża pięćdziesiąt ru b li d o li 
sw o je j! O j, u l i tu jta  w y  się nade 
m ną i  nad n im , i  nad dzieckiem  
n ie w in n ym ! W co ja  się obrócę 
nieszczęśliwa sama, sam iusień- 
ka  na św iecie bez niego, bez

„n ieboracyska“  m ojego! O j, Bóg f 
w am  za to; da szczęście i zap ła- ; 
c i w am  za biedaków !

T u  łka n ie  p rze rw a ło  je j d a l
sze słowa. Rzepa także p ła k a ł 
i  w y c ie ra ł co c h w ila  nos w  p a l
ce. Ł a w n ic y  pąsow ie li i  spoglą
d a li jeden na drugiego, to znów 
na pisarza i  w ó jta , n ie  wiedząc, 
co czynić.

A ż  Rzepowa znowu zebrała 
się z głosem i  ta k  m ów ić po
częła:

—  Chłopsko chodzi jaik s tru 
ty . Ciebie, pow iada, zabiję, dzie
ciaka zgładzę, chałupę spalę, a 
pow iada, nie pó jdę i  n ie  pójdę. 
A  cóżem ja  w inna  nieboga? 
A lb o  i  dzieciak? On ju ż  an i do 
gospodarstwa, an i do kosy, an i 
do s iek iery , ino  siedzi w  izbie 
i wzdycha, i  wzdycha, ale ja  
sądu czekałam ; toć w y  ludzie  
macie Boga w  sercu i na naszą 
krzyw dę  nie pozwolicie. Jezusie 
Nazareriski, o M a tko  Boska 
Częstochowska, przyczyńże Ty 
się, przyczyń za nam i!

Przez chw ilę  słychać znów 
by ło  ty lk o  szlochanie Rzepowej, 
na koniec s ta ry  jeden ła w n ik  
m ru kn ą ł:

—  A , dyć to  n ie  ładno człeka 
upoić i  zaprzedać.

—  Bo i  n ie  ładno! —  odpo
w iedz ie li inn i.

—  N iech was Bóg i  P rzena j
świętsza Jego R odzic ie lka b ło 
gosław i —  zaw oła ła , k lęka jąc  
w  progu, Rzepowa.

W ó jt zasrom ał się, n ie  m n ie j 
m a rko tn y  b y ł i  ła w n ik  G om uła; 
obaj zaś spoglądali na pisarza, 
k tó ry  m ilcza ł, ale gdy Rzepowa 
skończyła rz e k ł do m ruczących 
ła w n ik ó w :

— Jesteście du rn ie !
Nastała cisza, ja k  m akiem

siał, p isarz m ó w ił da le j:
— W yraźn ie  sto i napisane, że 

k to  się będzie w trą c a ł do do
brow olnego k o n tra k tu , będzie 
sądzony m orsk im  sądem, a czy 
w iecie , du rn ie , co to  je s t m o r
sk i sąd? W y tego, du rn ie , nie 
w iecie, m o rsk i sąd to  jest...

T u  w y d o b y ł chustkę i  u ta r ł 
nos, potem  głosem z im nym  i  
urzędow ym  ta k  da le j sWoją 
rzecz p row adz ił:

—  K tó ry , kp ie  jeden z d ru 
gim , n ie  wiesz, co jes t m o rsk i 
sąd, to wsadź ty lk o  nos w  taką 
sprawę, a poznasz co jest m orsk i 
sąd, aż cię siódma skóra zaboli. 
Jak  się ocho tn ik  znajdzie za 
popisowego, to tob ie  jednem u 
z d ru g im  w trącać się do nich 
w ara. Ugoda podpisana, św iad
kow ie  są i  szabas! To się ro 
zum ie w  ju rysp ru d e n c ji, a nie 
w ierzysz, to  pa trz  w  procedurze 
i  w  zsyłkach. A  je ś li i  p iją  
p rzy  tym , to i  cóż? A lb o  to  w y  
nie  p ijec ie , durn ie , zawsze i 
wszędzie?

G dyby sama spraw ied liw ość 
z wagą w  je dn ym  a go łym  m ie 
czem w  d ru g im  rę ku  w y la z ła  
z za w ó jtow sk iego  pieca i  sta
nęła nagle m iędzy ła w n ika m i, 
n ie  by ła  by  ich  w ięce j p rzestra 
szyła, ja k  ten m orsk i sąd, p ro 
cedury i  zsy łk i. Przez chw ilę  
panowało g łuche m ilczenie i  do
p ie ro  po n ie ja k im  czasie 'ozw ał 
się G om ula c ichym  głosem, na 
k tó ry  obe jrze li się wszyscy, 
ja k b y  zdz iw ien i jego śm iałością:

—  D yć praw da! K on ia  sprze
dasz, napijesz się, w o łu  sprze
dasz, też; św in ię , też. To ju ż  
ta k i obyczaj.

— Toćwa na p iliśm y  się i  w te 
d y  in o  wedle obyczaju —  w trą 
c ił w ó jt.

j A  potem  ła w n ic y  śm ie le j 
z w ró c ili się do Rzepy.

—  Cóż, k ie jś  sobie p iw a  na 
w a rzy ł, to  go p ij.

—  A ib o  to tob ie  sześć la t? 
A lb o  ty  n ie  wiesz, co robisz?

—  Łb a  c i przecięć n ie  u rw ą.
—  A  ja k  pójdziesz do w o j

ska, to  se do dom możesz pa
robka na jąć: on cię ta zastąpi 
i  p rzy  cha łup ie  i p rzy  kob ie
cie.

Wesołość poczęła ogarniać 
zwolna zgromadzenie.

Nagle p isarz znowu o tw o rzy ł 
usta: uciszyło  się wszystko.
• —  A le  w y  nie w iec ie  —  m ó
w i ł  —  w  co w am  się w trącać, 
a czego nie tykać. W  to, że 
Rzepa g ro z ił żonie i  dzieciako
w i, w  to, że ob iecyw ał spalić 
w łasną chałupę, w  to w y  się 
w trącać możecie i ta k ie j rzeczy 
płazem  n ie  puścić. K ie d y  Rzepo 
wa przyszła na skargę, niechże 
od sądu bez spraw ied liw ośc i n ie  
odchodzi.

—• N iepraw da! N iepraw da! — 
zaw oła ła z rozpaczą j  Rzepowa 
— ja  się n ie  skarżyłam , ja  ta 
n igdy »żądny k rz y w d y  od niego 
nie  doznałam. O Jezusie! O ran y  
s łodkie  Boga żywego, chyba się 
św ia t skończył!

A le  sąd się zagaii i bezpo
średn im  jego rezu lta tem  bjdo, 
że Rzepowie nie ty lk o  n ic nie 
w skó ra li, ale jeszcze sąd, w  
słusznej trosk liw ośc i o całość

Rzepowej, postanow ił ją  ubez
pieczyć przez zam knięcie Rzepy 
w  ch lew ku na dwa dni. Żeby 
zaś na przyszłość podobne m yś li 
n ie  p rzychodz iły  m u do głowy, 
postanow ionym  by ło  przy  tym , 
żeby na kancelarię  zap łac ił r u 
b l i  srebrem  dwa, kop ie jek  p ięć
dziesiąt.

A le  Rzepa rz u c ił się ja k  
w śc iek ły  i  k rzykn ą ł, że do 
ch lew ka nie  pó jdz ie ,-co  zaś do 
kance lary jnego to  n ie  dwa, ale 
pięćdziesiąt ru b li w z ię tych  od 
w ó jta  rz u c ił na ziem ię, w o ła 
ją c : „n iech  je  se ta bierze, k to  
chce!“  Zaczął się rozgardiasz 
straszny. S tó jka  w p a d ł i da le j 
Rzepę ciągnąć; Rzepa go pięścią, 
on Rzepę za łe b ; Rzepowa . w  
k rzyk , aż jeden z ła w n ikó w  
w z ią ł ją  za k a rk  i  w y rz u c ił 
za drzw i,, dawszy pięścią w  
k rzyż  na drogę, in n i zaś pom ogli 
stójce zaciągnąć Rzepę za k o ł
tun y  do chlewka.

Pisarz tym czasem  zapisał: 
„O d W awrzona Rzepy rs. 1 
kop. 25 na kance la rię “ .

Rzepowa szła do pustej cha
łu p y  p ra w ie  bez przytom ności. 
N ie  w idz ia ła  n ic przed sobą 
i co kam ień to się o niego 
potknęła, a ręce łam ała nad 
głową, a zaw odziła :

—  Oo! oo! oo!
W ójt, że to m ia ł serce dobre, 

w ięc idąc zw olna z G om ułą ku 
karczm ie, rzek ł:

— M n ie  ta cosik te j baby żal. 
A lb o  im  dołożę jeszcze ć w ia r t-  
czynę grochu, aibo có...

*
Rzepowa leżaia długo k rz y 

żem w  kościele. G dy się podnio
sła ju ż  by ło  po mszy; kościół 
opustoszał; dym y poszły pod su
f i t ;  osta tn i ludzie w ychodz ili 
przeze d rzw i, a na o łta rzu  dziad 
gasił świece, w ięc Rzepowa ;ię  
podniosła i  poszła na para fię  
rozm ów ić się z księdzem w ik a 
rym .

Ksiądz C zyżyk ja d ł w łaśnie 
obiad, ale w yszedł zaraz, ja k

m u ty lk o  d a li znać, że jakaś za
p łakana kob ie ta chce się z n im  
w idzieć. B y ł to m łody  jeszcze 
ksiądz z tw arzą bladą, ale po 
godną; czoło m ia ła  białe, wyso
k ie  i łagodny uśm iech na tw a 
rzy.

—  A  czego to  chcecie, m o ja  
kobieto? — spyta ł cichym , a le  
dźw ięcznym  głosem.

Rzepowa pod ję ła  go pod nog i 
i nuż m u opow iadać całą spra
wę i pop łak iw ać p rzy  ty m  i  
całować go po ręku, aż wresz
cie, podnosząc nań pokorn ie  
swoje czarne oczy, rzecze:

—  O j! porady, dobrodzie ju ,
porady przyszłam  od w as,szu
kać. 0

—  I  n ie  om y liliśc ie  się, m oja 
kob ie to  — odpow iedzia ł łagod
nie ksiądz Czyżyk. — A le  ja  
mam ty lk o  jedną poradę. O to 
o fia ru jc ie  Bogu w szystkie  swo
je  strapien ia. Bóg doświadcza 
swoich w ie rnych : doświadcza 
ich nawet i srodze, ja k  H ioba, 
k tó rem u psy w łasne liz a ły  ra n y  
bolące, lub  iako  Azariasza, na 
k tórego zesłał ślepotę. A le  Bóg 
w ie  co rob i i w ie rnych  swoich 
p o tra fi za to wynagrodzić. N ie
szczęście, ja k ie  p rz y tra f iło  się 
waszemu m ężowi, uw aża jc ie  
ja ko  karę Bożą za ciężki jego 
grzech p ijańs tw a  i dz ięku jc ie

| Bogu, że karząc go za życia, 
może odpuści m u po śm ierci.

Rzepowa popa trzy ła  za księ
dza sw ym i czarnym i oczyma, 
podję ła  go pod nogi i. odeszła 
cicho, nie rzekłszy ani słowa.

A le  przez drogę czuła, ja k b y  
ją  coś dusiło  za gardło.

Chciała płakać i nie mogła.

*
Rzepowa poszukiwała jeszcze, 

sprawiedliwości w urzędzie, u 
dworu, wreszcie próboic ała.
swymi wdziękami przekupić p i
sarza gminnego, ale wszystko 
nadaremnie. W strasznym, gnie
wie zdeterminowany chłop za
bija żonę i podpala dworskie. 
zabudowania. „S Z K IC E  WĘ
GLEM“ Sienkiewicza — to gro
źna zapowiedź wzbierającego 
gniewu ludu.

w y d a w c a - z?r*<ni GM »ny ZwląiRo M lo d itfJ j Polskiej. RBOAGDJBi Ito m ItL  R skłed  RWS „Presa“ ; ADRES REDAKCJI! Warszawa, At. I  ArmH WP nr U . TELEFONY! Centrala 8-75-24, 8-28 SI. Redaktor Naczelny! i-T i-S l. Dział Korespondent«» t 5-97-82. Redakcja nocna: 7 0I-22,
94 prenumerata I ko lpo rU »  PRK „R a e b ". Oddział •  Warazawle, ui. Srebrna 12. Centrala Teleionlezna 22. 23. : : r 33. Wpłaty na prenumerat« pocztową przyjm ują wszystkie Urzędy Pocztowo - Telekomunikacyjne na konto PKO 1-15208 oraz kasy PPK „Ruch" w Warszawie, ul. Srebrna I*
,  ’ . . .  p)_ T-zetch K rzyły H , Prenumerata a  Mtęczna — 4  1.90, kwartalna — rf 8.43, Skład 1 druk Zakłady Qrallczoe Domu Stawa Polskiego. Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione, 2-B-31306

I


